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Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w  nast. chor oba eh:

Nr. 1 —  kaszlu, astmie, rozedmie płuc Ćena zł. 3.50
Nr. 2 —  reumatyzmu, arlretyzmu (złej

przemianie materji) . . . .  „ „ 3.50
Nr. 3 —  żołądkowo-kiszkowych, wątro­

bowych, ż ó łt a c z c e .....................  „ „ 3.00
Nr. 4 —  nerwowych, bólu głowy, bez­

senności, apatji do życia . . „ „ 4.00
Nr. 6 —  błędnicy, długotrwałej; niedo­

krwistości .  .......................... „ „ 5.50
Nr. 7 —  nerkowych i pęcherzowych . „ „ 4.00
Nr. 9 —  ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające ................................... „ „ 1.50

Do nabycia w  oryginalnem opakowaniu w  aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w  wytwórni 
PO LH ER BA  Kraków-Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z w y ­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

I p s z c z ó ł razem  lub od­
dzielnie, po niskiej cenie. 
Pszczoły rasy kaukaskiej, 

„  amerykańskiej, włoskiej, 
pokuckiej i krajowej. Wiadomość: A n ton i St. Bassara 
K raków , u l. K ie le ck a  35 I. p. (Osiedle oficerskie).

odbiornikiem  detektorow ym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­

granicznych. Cena „d e te fon u *?  ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D e te fon « nabyć m ożna w  każdym  
u r z ę d z ie  p o c z to w y m  oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

I  Miodarki, podkurzacze, rSZCZeiarZe 1 maski na twarz, sita iftt 
. —  miodu, węzę sztuezną

z najgłębszemi komórkami pod; gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i  za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wlad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
1 2. w podwórzut Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże, tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam, darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Jedyny najstarszy I najtańszy m Palsca
Ignacy Cypres

K r a k ó w , ul. S s e w s h a  L . 13 R o i.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 z ł, 12 klap. 45 zł. N i­
klowy „Gre Rośkop“ patent z łańcuszkiem 9 zł., n iklowy 
plaski zegarek słyn. marki. Enigna 20 zł., brzytwy po 0 
i 10 zł., maszynki do. włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opŁatnie.

wyborowej jakości
w n e  

£ polneNASIONA
poleca Hodowla £ Sftditdl Msision

KRAKÓW, ul. Lubicz 36^38 I Sukiennice 15—16.

Należ, poczt opi. gotówką. Basia 19 M a r c a  193S



Jemu się tyż chczało powiedżecz,
N a  (przyjęcie u  pewinego obyw atela  ziem skiego, 

byt także żyd, obyw ate l m ałe j w ioski. W n o s ili toasty, 
w yp ija li (zdrowie, b a w ili s ię wesoło. Żyd  siedzia ł 
c icho i  m yślał, w reszc ie  i  on prosił o g ło ś  i  tak  zaczął: 
M ocny jest dziewo, a le  m ocn iejszy jest izielaizo, bo 
zielazo  (dziewo prze - p i  - lo  - w y  - w u  - je. —  M ocny 
jest zielazo, ale m ocn iejszi jes t ogień, bo  og ień  zie- 
lazo  ipmze - to  -ipi - w o - w u  - jie. M ocny jest ogień , a le 
m ocn iejszy jest woda, bo w oda  og ień  ®a - to  - p i - w o - 
w u - je .  —  'Mocny jes t woda, ale m ocn iejszy jest ła­
będź, bo  łabędź wodę ipnze - p łi - w o  - w y  - w u  - je I W i­
w a t miech ży je  pan  Labędżiński. Ów obyw atel (ziem­
sk i nazywał Labędżiński.

List rezerwisty, któremu się spieszy.
In a  m o ja ! N ie  m ogę 'dłużej; wy3mać i  piszę 

ten liist -do Ciebie. 'Zaw iadam iam  Cię, żem  za o2gę 
o3mał -f- (zasługi. 7 d n i tem u leżałem , bo m iałem  
w  5ie diziurę. M yślałem , że um rę, ale pa l 6, raz kozie 
śm ierć. Teraiz ledw o lOOję. Całuję C ię tysiąc X -  Tw ó j 
Zygm unt. 13 fra jter , 14ej kom panji, 15 pułku, 16 sty­
czn ia  1917 roku.

Przy kieliszku w knajpie.
—  Zgadn ijc ie  kum ie, jak  m o je j 'Kajsce na im ie? 
'Ku‘m : pew n ie  Zofiija.
—  N ie .
—  T o  pew n ie  M aryna.
—  Nie.
—  A  to  pew n ie Kaśka.
—  Zgad liście kum ie.

W  koszarach.
Oficer do żo łn ierzy : Pam ięta jc ie , że nie wodno

do  k a s  ar. n i w chodzić z  papierosam i.
Za  k ilk a  (dni posyła  ów  o fice r żołn ierza  tpo pap ie­

rosy. Żo łn ierz p rzychodzi i  odda je resztę. —• O ficer 
pyta : a gdzież pap ierosy?

—• M eldu ję posłusznie, w ed le  rozkazu, com  rzucił 
przed 'drzwiam i, bo  n ie  w o ln o  wchodzić do  k asam i 
iz papierosam i.

Nasze Sługi.
T e  m ężczyzny to  w szystk ie  ra zem  djah la  w arte.
—  A  to  d laczego?
—  B o  w id z isz  panno Franiu, m am  tyraz aż trzech 

narzeczonych i  w szyscy  isą m i n iew iern i.

W  szkole.
Zadan ie szkolne w  I l-g ie j k las ie  (jedn ej Żydó­

w eczki). Co to  znaczy, że Jasio by ł odw ażnym  chłop­
cem?

iWypracowianie: Jasio by ł (dlatego odw ażnym
chłopcem , bo W yratow ał S tasiow i od  śm ierci.

Hodowla Nasion i Dom Rolniczy
CZYŻOWSKICH

w Krakowie, ul. Mlko«e|ska 2, I. p., tel. 106-66 
W ł a s n e  slslutsly- 

Poleca pierwszorzędnej jaKości n a s i o n a  s9)6£5 
traw, burak6w pastewnych, warzyw i in.

Posiada stale tire własnych składach nawozy azotowe i potasowe
Cenniki i oferty wysyłamy natychmiast na żądanie.

gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
\:z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 

skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p* 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«.

Dr. med. Stanisław Breyer

Baczność Pszczelarze!
WĘZA ŚZTIIĆINA

Kilo 7 złotych f i , - "  i
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według rpżnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca. „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podworćn. Pcacowihia naprawy maszyn do pisania 

.■ . . .  U w aga na adres. ..........  .....

irak iW i «alw Wolska 36,
środkami przyrodniczemi 

meopatja, djeta i t  p.)

»

, ho-

cementowo-żelazne do wyro- 
iiriusw L6 bu węzy z gwarancją już od
20 zł. Przerabiam wosk na węzo. 'Bliższe informacje 

i próbki węzy listownie. N a  odpowiedź znaczek. 
Andrzej Sólak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 

woj. krakowskie'.

wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko­
lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli.



IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .

?rsaunierata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32. 
ta fs  pocztowe w Polsce: Kra Sto w P. K. 0. 408.301. Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Do czynu.
ogólna dokucza dziś wszystkim a naj­

w ięcej daje się we znaki warstwom  robo­
tniczym  i małorolnym. Chleba, pracy i o- 
krycia domagają się dziś już nie setki ale 
tysiące nędzarzy. Robotnik polski w  pogo­

n i za Chlebem tuła się na obczyźnie, m iędzy obcym i, 
a o  n iedostatku jego św iadczą w ym ow nie jego spra­
cowane ręce. łzą zw ilżone i zapadłe o-czy, wybla-dłe 
lica i  strój żebraczy. A  przecież każda nędza, bez
wfz-g-lądu na to, kt-o ją  cierpi, zasługuje na  współczu­
cie i  na czynną pomoc. B y  nędzy te-j- kreis położyć, 
nie m ożem y dłużej -siedzi-eć bezczynnie i- -czekać -z za- 
łożonem i rękam i na jakąś -cudowną pomoc, aż s-am-a 
nadejdzie, lecz m-usim-y zabrać się sami d.-o- pracy w y- 
tężon-emi, ws-póluemi siłam i. Naszą lekkomyślność, 
gnuśność i  bierność m usim y zastąpić w ytrw a łą  pra­
cą. 'Kto n ie  chce uchodzić za -zdrajcę w łasnej O jczy­
zny, kom-u dro-g'a i św ięta oj-ców na-szych spuścizna, 
komu m iłe i c-e-nn-e-- im ię i honor Polski, ten niech 
z całym  zapałem , pośw ięcen iem  -się, zakasawszy rę­
kawy, zabierze -się uczciw ie do- pracy, ten niech po­
kocha całą duszą -swą Ojczyznę, naród, ziem ię o jc zy ­
stą, a. w ytrw a ła  praca doprow adzi nas -do- w zm ocn ie­
n ia i -dobrobytu zarówno- na polu m aterjalnem , jak. 
kuhurałnem. Do pracy te j jednak m usim y, uzto-oić 
się -w wł-a-s-ną cnotę, w łasną siłę. i  w łasną nie-skaż-oną 
oświatę.

•Wiemy o tem, że cnotą sto-ją, a brak iem  -cnoty 
upadają narody. C iągłe panow anie , i u jarzm ian ie 
w łasnych namiętności, stwarza tak w  j-edno-stkach 
jak ca-lyóh.narodach -skarbiec -d-ucho-wy, zwany cnotą. 
Dl-a-tego też naród ca ły  mu-si -w program ie swego- ży­
cia wprowadzić w  czyn ha-sł-a: n ie pić, nie hulać, nie

procesować się, nie grać w karty, oszczędzać, pra­
cować, to natenczas duch je-go- zołbrzym ieje.

Następnie- m usim y ufać we wła-sne siły. -Poczu­
cie solidarności i łączności -narodowej mu-si być na­
szym- niezbędnym  warunkiem  dzia łan ia  i -postępowa­
n ia  naszego. -Cały naród m usi .skupić -się pod hasłem : 
„S w ó j -dc- sw ego" —  „ka to lik  -dla katołi-ka" —  „P o ­
lak  d la  P o laka ". To ha-sło -wspólności, łączności -na­
rodow ej musi nas sprowadzić na pode o rgan izac ji ro ­
dzim ej własnej, na -gruncie ekonom icznym , gospo­
darczym  i handlowym . N iech  ziem ie polskie -pokryją 

- si-ę fabrykam i, w arsztatam i pracy, w łasnym i banka­
mi, kółkam i, spółdzieln iam i i sk ładnicam i polskiem.-i, 
a natenczas -wzmocnimy i skonsolidujem y w łasne 
siły  ekonom iczne i gospodarcze. Do- tego- jednak celu 
niezbędną je-s-t oświata. -Ciemnota i brak ośw iaty na­
szego ludu stanow iły  podatny grunt, dla całej zgraj! 
różnych li-chwia.rzy, fak-torów, pokątnych a-dwokai-ów, 
k-tórzy -ciągnęli z tego ludni zysk i i przy prowadzali go. 
-dc- nędzy i -ruiny.

N iech pom iędzy m iastem  i w sią nastąpi konie­
czno porozum ienie, a u ła tw i lem sam em  ludności; 
w ie jsk ie j zaspokajan ie swych różnych interesów  
w yłączn ie w  polskich, katolickich  sklepach. Kupcy 
w iejscy i  m ie jscy  niuszą się w zajem n ie wspierać; 
Ludność w ie jską  należy podnieść oświatowo- -liczny­
m i odczytam i, pogadankami, pismami, urządzaniem  
kursów  ro ln iczych  po w-siacli i t. p.

P am ię ta jm y o- tern, że n ie -wolno- nam  się oglądać 
na -na-kogo, na obce s iły  liczyć, ale że w e w łasnych 
naszych -siłach jest moc i  nadzie ja  lepsz-ego- jutra 
A  -te s iły  nasze wzm oże ty lko  ciągłe uczenie s ię  z-a- 
p-omocą -czytania pożytecznych książek i .pouczają­
cych  gazet: P ien iądże, k tóre na  n ie w ydam y, w rócą 
nam -się -dziesięciokrotnie w  przyszłości. N ie  żałować 
wię-c na zdrow ą ośw iatę!

P io tr  W-enc.:

N u m e r  12. Rok XVI. Kraków, dnia 19 M arca 1933.



Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg dalszy)

—  A  tobie już N apiw on  pewnie coś niedobrego 
pow iedzieć m usiał? —  zapytał. —  Jam z tem nie 
śpieszył, choć ty le  w iem , co i on... A le ż  to d la  was 
chleib powszedni, gd y  B óg Bąkiem  obdarzył.

—  Żal m i m ojego starego i żony, że ich w n ie­
pokoju  tym  zostaw ić muszę, póki Bąk też na w y ­
prawę n ie pójdzie...

.—  Bąk zachorzeje ,aibo za siebie w yśle kogo —  
odezwał się Trzaska, — w łaśn ie dlatego, aby pod nie- 
bytność w aszą dojadł, staremu i żonie... K to  nie zna 
Bąka!

,—• Gdybym  B oga  w  sercu nie m iał — począł 
Szary, —  dawnoby mu strzała w  serce należała...

—  M yślę —  rozśm iał się G rusza,”—  że gdybyście 
ty lko  m ogli, pow inn iście go sprzątnąć, ale się on 
go ły  na bełt- nie nastawi... Z n im  trudna sprawa, 
jak  .zły, tak chytry jest...

—  Przy jdzie  i nań godzina! —  wetschnął Szary.
Jakoż się przecież w  nam iocie przerzedzać za­

częło, i Grusza, odpraw iw szy resztę, opłotk i zacią­
gnął, straż postawił, a panu F lorjan ow i posianie 
wskazał, aby spoczął.

Gdy po tw ardym  śnie zbudzi! się nasz podróż­
ny, w  ohozie wszystko, spało, jeszcze, noc była.:. Jego 
teraz sen już n ie brał, czekał poranka, aby .Hebdy 
wyszukać i do domu się na krótki choć czas w y ­
prosić.

Za w ojew odą  potrzeba było. do miasta, bo  sial 
gospodą u jednego z radnych, H eynuza z N isy. A  do 
n iego .się dostawszy, Szary, gdy stękając, na czas do 
dom u 'się prosił, w o jew oda  zrazu słuchać o. tem nie 
chciał.

—  Ja bez was, jak  bez prawej ręk i —  począł 
w ie lce  zaniepokojony.

—  M iłośc iw y w ojew odo, ale ja  tu z trosk i zemrę... 
W iec ie  m ojego sąsiada, Bąka N ikosza; ten m i już 
znowu na starego ojca i żonę napaści czyni. Chcę 
choć zajrzeć, a ubezpieczyć ich.

Tu  .się skłonił.
—  Pan ie  w ojew odo —  rzekł, — na Boga m iłego, 

poślijc ie  mu w ici pod gardłem , aby się s taw ił do 
w ypraw y. P rzyn a jm n ie j i  ja  spokojn ie jszy pójdę, nie 
przem yślając ;noc i dzień  ,eo .się tam u mnie dzieje...

—  Poś lę  .za n im ! Uczynię, co chcecie —  zawołał 
wojewoda, —  ale bez was się nie obejdę.

—  W rócę  wnet, byłem  m oich raz jeszcze zoba­
czył! —  westchnął, prosząc się, Szary.

Hebda ręką dał znać, że p rzyzw a la ; F lo rjan  się 
pokłonił .i w ym knąw szy z  namiotu, natychm iast na 
koń .siadł, pędząc do domu..

V II.

Około zameczka, Surdęgą. zwanego, od n iepa­
m iętnych czasów z szerokiemu! obszary pól i lasów  
należącego do  rodziny zawołan ia Koźlarogi, na  w zgó ­
rzu łysem  stała długo pustką chwastem  porastająca 
kupa gruzów  ł  węgła.

Pow iadano w  okolicy, że n iegdyś P o łow cy  w tar­
gnąw szy tu  zagonem, i  darmo- usiłu jąc zdobyć Sur- 
dęgę, na ■mniejszy ten  gródek, do  opanow an ia  ła tw ie j­
szy, rzucili, się, z! u pil: i  spalili. Od tych czasów szm at 
ziem i, .do gródka należący, leża ł od łogiem  bezludnym 
-długo, tak .prawdę, jak bezpański. Ci, d o  których zie­

m ia -bez ludzi należała, -nie dba li o nią w iele, .a m ie­
szkali pono gdzieś -aż .w Łęczyck iem .

Zam eczek K oźlarogów , czasu tego  napadu u trzy­
m awszy się, a  ludność swą, co bliższą, oca liw szy, po 
najeździ© Potow ców , osadników  m ając, sta ł się g ło ­
wą k ilk u  sió ł: n a leża ły  doń  M ojkow ice, Wrondków, 
W oźn ik i, w  których  siedzie li -kołodzieje, i  Laski. Żie- ■ 
m i b y ło  dosyć, laisy obszerne, łąk nad P ilic ą  prze­
strzeń znaczna.

Gdy sąsiedni gródek, k tó ry  podówczas Wilcz-ą- 
Gó.nką zwa.no., pustką sta ł mało- :nie przez cały w iek, 
a o  grunta jego  n ik t się .nie troszczył., granice poza­
rasta ły  i zapom nia ły się, z iSurdęgi ludzie od skrajów  , 
•zarywali potrosze -co. -lepszej a dogodn iejszej ' / i p h i ,. ! 
W ypasano na łąkach trzod y  i siano z niich zbierano, 
bo n ikt tam n ie zaglądał.

Z iem ia  bez ludzi, uaówczas i długo- jeszcze potem, 
by ła  w  bardzo, niiskiej cenie.

.W ioski z lasam i i- gruntam i nabywano za k ilka 
kóp groszy, za trochę sukna, k ilka  koni, lub bydła 
sztuk .niewiele. N a  W iłcze j-G órze  I je j gruntach n ikt 
się n ie  sadow ił dlatego,” że op iek łby n ie m ia ł, a d zie­
dzice, n ic z te j żfierni n ie  mogąc wyciągnąć, prawie
0 n iej zapom nieli.

Roźlarogow i©  b y lib y  naówczas ła tw o  tę  posia­
dłość nabyć mogili iza lada  co, a le  z w łasnem i obsza­
ram i n ie  w iedząc co począć, bo i tych  znaczna część 
pustowałia bez osadników , — n ie  troszczy li się o  po­
większeni© majętności. •

M a ło  naówczas zaludnione by ły  z iem ie  polskie .
1 ogrom ne ich przestrzenie, lasami zarosłe, ni o u pra­
wne. tak  jak do  n ikogo  n ie należały.

Każda w ojna, obycza jem  ówczesnym  prowadzona, 
w praw ia ła  w  ruch ludność i  w yw o ływ a ła  now e osa­
dy. Przed- najazdam i Połowców , -a później Tatarów, 
przed łup ieżą K rzyżaków , w ojnam i tafciemi, jak  były ’• 
z Czechami, k tórzy tysiące ludu zap row ad zili w  n ie­
wolę, b iedni ludzie  grom adam i zb iegali -w lasy, a oba­
w ia jąc się często powracać na dawne, zagrożone sie­
dziby, now ych  szukali.

Naówczas, w idzieć m ożna by ło  całe rodziny, 
z ubogiem  mieniem , k tórego  najcenn iejszą  część skła­
dały pracow ite ręce, p rzyw leka jące się do tych  miejsc, 
k tóre osłan ia ły  lasy, gd zie  bujn iej - trawa resta/kędy 
p łynę ły  rzek i, w prasza jące się na pustkowia...

'Potrzeba by ło  długich la t i  spokoju, by iz jednej 
pary ludzi rozrodziło  się k ilk a  lepianek i  powstała 
osada. M iesza li s-ię tu  ludzie  różnych  okolic  i  języ­
ków, k tórych  lata  pow oli .jednoczyły.

.Około m iast zinie-mczałych, około  k lasztorów , na- 
ów.czas jeszcze po w iększej części cudzoziem ską bar­
w ę m ających, tw o rzy ły  się m ałe osady kolonistów, 
z różnych części .Niemiec przyciągających.

N ie  w szystk ie w iosk i b y ły  roln icze, bo rol.a wiele 
pracy w ym agała , a n iew ie le  daw ała  korzyści. Rolnik 
też najw ięcej się opłacać musiał, dziesięcinę dawać, 
płacić z łanu, podwodę, przewód, stroże i pełn ić różne ; 
u ciążliw e powinności.

N iek tóre  osady ryback ie były, inne rzemieślnicze, 
w  jednych k o ło d z ie je . siedzeli, w  drugich  bartnicy, 
korabni.cy, maroezuicy, kow a le  i  -t. p.

P o za  iSurdęgą i  W ilczą-G órą, za P ilicą , także du­
ży  ka/wał ziem i d z ie rży li z da w na Lel.iwy. Ród by ł sta­
r y  i  rozprzestrzen iony wielce, n iek tórzy  rycerskiego 
rzem iosła i zam ożniejsi, inni m yś liw cy  a wieśniacy, 
ludzie obyczaju  prostego i  n ie lubiący dworować.

Le Liwowie krakow scy p iastow a li już w ie lk ie  do­
sto jeństw a u boku królów , gd y  tu tejsi cicho siedzieli ! 
i w o le li w  lasach sw ych  gospodarzyć.
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Do żyw ota  tak iego  -prostego -a -swobodnego na­
w yknąć można, a k to  raz go p-odobi, nie mieiniałby na 
żaden i-niny. (W praw dzie na pańskich dw orach  dora­
bia. się dostatku i czci, -darowizny ziie-mii-, bogactw  
i  s ław y; a le  to  w szystko  opłaca się -drogo, niie. licząc 
k rw i i -żywota, k tó ry  codzdeń -ważyć potrzeba,

.Służyć m-u-si, k to  się -chce -dosłużyć-, a n-i-e każdy 
nagiąć -s-ię potra fi k ’-słuiżbie, zw łaszcza, gd y  sam- -dłu­
żej panować naw ykł. Naów-cza-s -zii-e-md-anm na 
swoich -posi-adł-oś-cda-ch -był p raw nym  króliikłem, -sędzią, 
i  w ładcą.

-Takiem-i- i L-eliwy -nadpilickie -z1 -diawd-en -bywać 
nawykli. Sizło to- z o jca  ma syna. Je-d-en musiał r y ­
cerską isłużb-ę p-ełn-ić, -inni około- -domu ty lk o  -się k rę­
cili, a sw o jego  -państwa -strzegli.

-Rolnictwem, s ię  w ów czas -żaden ziem ian in  n ie  za­
baw iał, łanów  -dworskich -tak j-a-k n ie było. Kimie-cda 
sprawą byw ało  -orać, siać i  -zbierać, osyp panu -dać, 
siano panu zrobić, a -z barc i w  le-sie dań przynieść.

D ziedzic m ia ł też sw-e barci- i bartn ików , zw ierzą  
polował w  lesd-e i skóry -z niego- sprzedawał, -czas-e-m 
stadniny -wielkie -trzymał: bydło-, kon-i-e i owce.

-Potrzeby b y ły  n iew ielk ie, —  a  g-d-y d o  tego, co 
ziem ia dawał-a, rycerz  ł:uip jeszcze z -wojny pr-zyinió-sł, 
zasobno by ło  -d-o-ma.

L-e-liwiici n-a Lelowi-e -tak w łaśn ie gospodarzyli, n ie 
pragnąc w iele, a maj-ąc, ile  im  -było- potrzeba.

S tary Bogu-sz Lel-iwa, k tóry za młod-u trochę wo­
jował, a potem  już siadł dom  a, -zwaśniwszy -s-ię o coś 
z w ojewodą, m ia ł -dwu synów  -i córkę, Iłomnę. -Star- 
s-z-ego syna -dał na rycerską -sprawę; ten k ró low i 
Łok-tkowi służył, nie-wieil-e skorzystawsz-y na  w ypra ­
wach swych, bo- te -Łupu n-igdy n-i-e przynosiłiy, a -krwa­
w e  bywały. M łodszy -przy ojcu -siedział, z nim  do la ­
sów  jeździł -i polował.

Dwór b y ł stary -i jak chata prosty a ini-ewytworny. 
Przybudowano -d-oń, gd y  b y ło  potrzeba; podpierano- 
ściany, -naprawiano- c-lia-ty, i tak- się -tam żyło.

iM-atfca, -póki żyła, -wychowywała -córkę iD-o-mnę, 
a wszyscy, o jciec, brat i oma -pieścili ją, bo- -było to 
dziecko osob liwszej piękności, i rozum u.

-Brat m-at-c-zym, k tóra  -z rodu Jaksów byi-a, ks ię­
dzem ao-stał. i  w ędrow ał aż -do- w łoskich  -ziem uczyć 
się, a pow rócił św iadom y -wszystkiego-, co s-ię n-a 
św-ieci-e działo, -w P iśm ie  -biegły, p-ob-ożny i  rozum ny, 
tak, że go- do  w ie lk ich  dostojności w ko-ś-ciele posu­
wać -chciano. Lecz tych odmówił, na probo-stwd-e 
w  Sieradzu -siadł i tam  się, jak  .mówiono-, w -perga­
m inach -grzebał, a drug ie i sani. -pisał: -i matował.

-Ten że do siostry swej, żony Le-liwy, przywdąza- 
.nym  -był, -często tu w  lasy zajeżdżał, k-a-pliczkę -sob-ie 
drewnianą p rzy  -dworze sklecił, w. niej mszę odpra­
w iał, a -gd-y .dłużej -w Le low ie  przesiadywał, m łodych 
nauczał, a  starych zabawiał i rozumne im  -dawał rady.

Ten sio-strzeni-cę -s-wą -Do mnę polubiwszy d la  
rozumu, -g-d-y bracia je j rych ło  bardzo -po- la-sac-h -ha­
sać -zaczęli', -i księdza niebardzo- słuchać' chcieli, uczył 
wszystkiego- -i p raw ie  -sam w ychował.

U m iała też w ięcej, n iż matka, ■-ojciec i bracia, 
a  w iedzia ła  o  ludzia-ch, kraj-a-ch, o  Bogu i  -o świeoi-e 
Bożym  lepiej, n iż oni. -Stary kapłan tak się n ią cie­
szył, j-ak dziełem  rąk -swoich.

Lecz, gdy dziewczę p-odrastało, a już m ożna się 
było troskać, kom u -je dać, bo- dom®, -na zawsze po­
zostać nie mogło, w u j kapłan, ojciec i -matka, patrząc 
•n-a nią, w zdychali -potajemnie, frasując -się, k-ornu -się 
taka perła dostanie, aby na niej poznał się i- ocenił ją.

-Ksiądz wuj- po- księżem u radził, -aby -co najlepsze­
g o  dom miał, Panu B-o-gu 'ofiarował i do  k lasztoru  ją

pośw ięcił, bo w  -nim, w edług niego, najw iększa -ją 
-czekała szczęśliwość i -pokój -nic-zein n ie  zamącony.

M atce ża l -był-o- -dzi-e-cię-ci-a, o jc iec  -n-i-e m ów ił nic. 
M ożeby w-uj -nakłonił rodziców  d o  tej -ofiary, lecz 
w-czas -si-ę opatrzył, że -D-o-mna, -choć -pob-ożna -bardzo, 
-dio klasztornego- życ ia  pow ołan ia  ni-e m iała.

P-iękn-e dzi-ewcz-ę z-łotowlose żyw e  było-, wzrosło 
w śród  1-aisów i  w-s-i, n-a szerokich  polach, n-a łąkach 
izi-el-onych, obracając -się .s-wobodnie,' w  ciągłym  -ruchu 
i  zajęciach, -przy śpiewka-ch i- .g-aid-ka-ch 'w ieczornych; 
k lasztor ze swą ciszą j ed-n-ostajną ją  przerażał.

Ksiądz, k tó ry  d latego m-oże m u ry k lasztorne ra ­
dził, -że się nadzw yczajnej -piękności siostrzen icy dl-a 
n ie j -samej obaw iał, -napróżno próbując nawrócić ją, 
n-ao-statek zam ilk ł i- B-o-gu zi-e-cił dalsze losy.

-W -t-ym -czasie jakoś, gd y  piękne dziew czę dora­
stało-, jednego w ieczora -zjawił -si-ę w  L e low ie  człek 
-młody, -z rycerska ubrany i  uzbrojony, -l-ecz sarni j-e-dien, 
be-z czeladzi, -zmęcizo-ny, poraniony, -składając -się tem, 
że na w ypraw ie  -był ranny, o-d n ieprzy jac ie la  z n ie ­
w o li .zbiegł -i o- przytu łek  pro-sił.

-Gościnności n ikom u n ie  odm aw iano, -przyjęto go 
w-i-ęc, -choć n ikom u si-ę n ie podo-bał. -Patrzał z p-odełiba, 
m ruk -był, a -co o  -sobie pow iadał, n iejasne było i n ie 
ws-zyistko -z -s-obą z-go-d-ne.

0  pochod-zemdu na-w-e-t swe-m n ie um iał id-obrze ob­
jaśnić, raz M azurem  s-iię -.z-owią-c, jakoby ród' jego- tam  
siedział, to  -znów -o-d -S-andornie-rza -się opow iadając, 
kęid-y też plemi-enn-jków m iał. 0  w yp raw ie  -tej, w, k tó­
re j rannym  -był, ta-k-że m ętne rzeczy  praw ił i- nier-ad 
się o miej rozgadyw ał.

-Możeby t-o gdizd-eiodiziej podejrzenie jak ie -obudzi­
ło, 1-e-cz Le liw ow ie , i-u-diźie prośc i a -łatwowierni, -tyle 
.tylko- zroz,umieli, iiż bięd-ny c-z-ł-ek niera-d -był w spo­
m inać to, co go  b-ołało'.

iGd-y si-ę n ieco w y liza ł -i- spo-c-zął, -a -odj-e-żdżać ni-e 
m yślał, stary pan  począł go z -sobą brać ma łow-y 
i  b-ar.dizo był -z n iego  rad, bo -śmiały, zręczny i  zuchwa­
ły  mi-emiail, -do-br-z-e mu -s-łużył, -k-omie- najdz-iks-ze -dosia­
dał, z  os-z-czepem szedł -sam na -odyńc-a i na n ied źw ie­
dzia, a -do- .niczego -się n ie l-anił.

T-a-k jakoś nieiznac-zni-e w  -dom' -t-en wrósł, n a jw ię ­
ce j się is-taremu wysługu jąc, że ju ż j-akb-y -domowni­
k iem  -i pow inow atym  został. M łody go  niezbyt lubił, 
al-e znosił.

K-sią-d-z, parę -razy go  tu  społkaw szy i nieznacznie 
w ybadaw szy, starego s-zwa-gia -po-c-zął ostrzegać, aby 
n ieznanego -przyibłędy -nie żyw ił, a dał m u  od-prawę. 
S tary n ie posłuchał.

-Tymczasem zm-arło -się m atce D-o-mny, dom. opu- 
-s-tos-zał, w dow iec ze -smutku w ięcej w  1-es-ie, n iż  pod 
strzechą -siedział, a -Nikosz -s-taw-ał mu s ię  -cora-z ipo- 
trz-efo-niejs-zym i  p-rzyiizywać mu s ię umiał.

-Tymczasem, patrząc -c-odzi-eń na to -cudo-dzi-ew- 
c-zę, -które ja k  różyczka -rozkwitało i  coraz s-ię staw a­
ło  piękniejsze, przybłęda rozgorza ł ku  miej- mi-łośc-ią 
w ielką.

Lud-zie tego nie- w id z ie li; dzi-ew-czę się je-dn-o- -do­
m yśliło  -i ul-ękło, -bo- -dziki ten chł-op -od pierwisz-e-go 
-w-e-jrze-ni-a -hud-zi-ł w  n-ie-j- w stręt i  obawę. S tron iła  też 
p om n a  -o-d niego-, n-ie-rada -si-ę z nim  spotykać nawet 
z-d-ala, -ale -przie-bi-egły Nikosz. tak u m ia ł -zachodzić, 
-czyhać na nią, -domyślać -się, k ęd y  jej- s-zukać i gdzie 
ją  m-ó-gł znaleźć samą, iż mu się wym knąć był-o 
trudno.

(Ciąg da.lszy nastąpi).



Próchnicano godka.
(Dokończenie).

Noc na-desła —  om siedzi. Ocy ano na jeziorze, 
zatraciu ł sie w  patrzy-niu. Po-kwękuje i sap-i —  mie 
ruso -sie, jak  przódzi.

iZaświicild w  jez-iorze. Dł-u-gie ogniste -słupy zaj-o- 
rzy ły  przy torzęgach, w  .środku -pająk iskrzący trza­
snął św iatłem  w e  w ode -—  zrobiło- sie w idocek. He- 
lektryka, j-az-jaz-jaz, s-trasno hału-mina-cyj! N a  dnie, 
brzęk, torz-ęk —  kapela ! P o  zielonych kobiercach, po 
kw iecistych  -dywanach wes-elnicy, trach, p-o-lkę!

IPastyrz -zy-rko. -Do chałupy —  -ni chody. P a trzy  
jak z-nów cu-dujo, j-ak -sie w  śry-błe inigoco, do -dom 
za n ic n ie -p-ó-dzie! Ojcu -bez krów  —  nie chy-chy! Z ły 
bo jak  jak i -Herod! W o li  um rzyć na brzęgu  n iż przed 
ocy mu stanąć.

Skwęcul -sie w  śty-rnościoro, -skurcuł, jak jiż 
w  kłętousek —  karw ęcy tak, karwęcy, wreście -usnął 
-niboro-k. Ze-mz-nylo s-ie bi-docie!

-Oni g-rajo, hulajo, a on -śpi se, jak kłoda. -Cało 
noc tańc-o-wali, a ten  -sie n ie ohudzi u i...

Skoro św it —  -s-zia! ci-chuśko. W  zom ku spi-o-, jak 
z-atoi-c-i. Słon-k-o w-s-taje, ś-m-iej-e -si-e —  na je-zi-orz-e spo­
kojnie. Pastyrz -cho-ry na brzę-gu. Ro-s-a go uzuojiła, 
oś lin iła  m u  w łosy  —• błyscy -sie jak pa-ciórk-i. Jasn-ość 
wd-aizła -m-u n-a -twórz, -smyro -go- po- półgębkaeto, on jo  
gorzc ią  zgarnu-je, coś p-o-d nosem mamroce, a le -si-e nie 
obudzo.

-A-z tu  -ojciec p-owoili 'podkrod-o -sie do n iego. Połi-ce 
m o -z-a -z-aidk-i-em, -s-tąpo jakby -p-o węgłach. -Bo-j-i -si-e, by 
n ie uc-i-k. -S-u-koł -go przeż n-o-c cało i  tu znałoz hon-cwo- 
t-a... Patrz-y, -krów -hig-d-zi-e nim-a —  -synołek -spi ńa 
brzęgu. -0 , wyfcr-ojd mu dudy, w ysm aru je iśLe-dzenie!

-Dec ni-e! Coś g o  -steymało... C.iurk, -ciur-k, -co-ś 
gdzieś chlapny-ło... W łos ia  mu postarzyły, cop-ka ro ­
śnie -do- gó ry  —  -zn-ie-sła -s-ie ja k  n a  g-woź-d-ziiach! Chce 
uciekać —  ni -moze! Co- to? N-o-gi m-u podrewini-a-ły, 
z-odną -ani n ie  rusy... Znóji m u  w ypro l -na colo, ano- 
niep-eć, t-rza patrzyć! (Patrzy. w  wode, toplece! Śdipi-e 
-si-e jem  cerwienio, bajt, hajt —  -płyn-o po-d torzęgiem... 
Tirz-ech ich  —  -kuz-d-y -c-o-ś wiece... P a trzy  lepi, co -ty-z to, 
co za sma-tki b ieluśk ie i, m os, pozn-o-ł —  o, re ty ! skó­
ry  z j-e-go toieilawek! Gno-ty na  nich na kuplcach —  
ogryzione -do- -z-yłki, ob-echlane -do-scętu!

Slryntwnoł! C-efco, co dali...
Toplece pdeknie ładnie ustawi-ld sie wkół-ko, -każdy 

prz-y iswoji -skórze, -k-azd-y ha-d kupą kości —  -skrze-co- 
c os i nad -niemi. iR-ę-cami . tędy si-ędy w y  w ija  jo  łomi.aj- 
ce, j-akieś ś tarki -i -cary momoitajo- jak  po-c-irz, -cuduj-o 
f.iksy, faksy... iBlechonio tak chw iłecke wreście —  
uco-rowali.

Gnaty w raz -ze 'skórami, za jęły  -s-ie p-łomi-ęni-em 
i, bul-bul-bul -do gó ry ! -Gdy to ze dna św idruje, to­
plece podmuc-huj-ą. -Nad-ęłi sie jak m iechy, tos ia jo  rę- 
cy-sfca-mi, -s-uso -ki-el-ce, jaz iz-iu-cy. T rzy  płom ieniste ku ­
le, gi-era-t, gierat, kręco s-ie, w reście, pult, pult, .z pod 
w ody —  wyif-aszn-ył-y -si-e -na w-irz-ch... Z łotym  -dymkiem 
pak-nyły —  i  -znów ©osi moweg-o. Pa trzy -oj-ciec — n ie 
kule, ani także -nie ogień, ani n ie k row ie  -gn-o-ty, am-i 
także n ie skóry. T rzy  isie w ielgachne róże porobiły 
z ws-zyśkieg-o...

Jakby- chto trzy sionecka p-opodp-iroł -n-a kołkach. 
Chw iejo si-e -na -ogonkach, jls-krzo niby kom ety  —  
okro-pa-Gzą -na -cuda! P-ł-ot-k-i na nicli -złociuś-kie ro jó  
si-e k ieby anro-wi-e, -żywym, ogniem  pryska jo. W-szyist- 
kie -trz-y sie -koditoto, z-a-tocaj-o s-ie -chwilkę, wreście —  
sm-yf, smyr, bęc pod br-zęg, siurnyl-y se po wodzie... 
Juz po-d sa-miu-śką -troiwą -ustawiły sie r-zędem.

Oj-c-ie-c -sie Jesce tem u nie -zaprzestał dziw ow ać, az 
tu na -j-ego -syna l-eco skarby boM-ami. -Pry-sk, pryisfc,

jak -dysc rzęsisty! -R-o-ze s-i-e arozhuśbały, w  trząsk i coś. 
j-e porwało,, .-siejo kieby przetaki. Ś-toby -złote na nogi, 
bry-l-anty mu na -piersi —  nieco, jak -gród -si-arcysty.. ? 
Ź dziełu ! -go w  łeb dyjam en l, p er ły  pysk mu zeprały —  4- 
obudź i-uł s-ie -nareś-cfe...

Pnzietar śiipie.kuiłok-iem, -ni moze przyść -d-o- s ie - i  
bie. B rylan ty 'mu źrok raz©, dyjam-enfcy go  ślepio, pa- | 
trzy —  w  ziło-ci-e. p-o usy... K is tu dj-obół t-o- nasłoł, co- I 
za  osy go  scy-pio,•clit-o- g o  w a li b ry łam i?  Ob-raco- kark, 
przekrzyw  i-c- i, nno-s, ujr-zoł —  oj-cu lka... Rodzie sk-ie- 
res, nielMKlej! -Gwołt-u, w  n-o-gi, cymducli u !

L ed w ie  s-myrknął ze skarbów  —  aż tu z-a niem i 
w o łan ie :

—  -Ni-e uciekej, mój. synu!
O-b-e-jrzoł isi-ę, przystanął, a tu pj-cie-c juz prz-y niem..
—  Ce-ke-j, m-oze t-o- to  nos...
N ie  doił s ie  d ługo pr-osić, pocałował g o  w  rękę — -l| 

ta i  g-a-pić si-e -z o-j-cem...
Skarbów okropno -kupa! Róże -siejo-, jaz torzęcy!;! 

Gdy na -trzy wd-edgi-e fu ry  usypało- s-ie te-g-o-, ja-ktoy m a- . 
kieim -chto posi-oł —  róz-e usypać przestały... Ods-kocy-ły 
o-d -brz-ęgu -znów s-iurg-nyły p-o- -wodzie i, j-ak b łędne i  
ogniki, puł-puf-put; pogasty, jakby je  chto zadmuchnął.

Oj-cuie-k t-e-roz m yśli: brać te  skarby, -cy nie brać.? 
Broł-by, ale -toplece. K-rę-co sie j-e-s-ce, ko lk i, gram-oło- 
sie -we wo-d-zie... Pa trzy  —  serce mu bdj-e... -Poznosiły 
juz cuje, h-aj-t, hajt. —  płyn-o- -do- góry... N-ogłe sie w y -, 
chynyły. Zastyrcało trzy ieby... Co tyz mordy po wiedzo ?

Ob lizał -s-i-e- pięknie, wreś-cde chór-ean. —  -goid-ajo-:.
—  O-d królestwa, to skarby, -za b ie law ki zapłata,.. 

K ró l nas. i -na-sa. -kra-łka kozal-i woni t-o- zabrać. Idźcie- 
otoa po- fury. Nich-t w-o-m te-g-o- nie rusy, m y -tu -bedziiem, 
pilnować...

•Pow iedziały tak p-aj!e, pok łon iły-s ie  pięknie i po­
w o li po-d -w-o-de.

O jciec j-az se podskoicuł,, sy-n sie j-az-e uśmiechnął, 
hyc, hyc. widy-r-dy po fu ry ! N a ję li se -dwie obce, I 
w  s-woj-e m atkę wł-ozyli —  j-a-do- j-az w  o-s-iach trzasko!: 
Na wyprz-o-dki, c-h-t-o p irsy ! N aprzeła j prze-z k-rętówki, 
pr-zeiz los-ek -na hip-hura —  -nie -dbaj-o- -cy kark  skręcot I 
Po-ds-kakuj-o półko-ski, tyrco koła- przez pniockf, ko­
n ie  -z k łam i -na. w irzchu, ■wy-ciągnięte jąk stronyt 
Trach, -w trzy  zdrow aś n-a m ie jscu !

P-o-sk-akiwa-łi z woizów i m-ołi do roboty! -Bryl-an- ! 
ty i dy-ja-menty w-pa-kowaH na je-den, b ry ły  złota na, 
d ru g i —  gorzy  be-dz.ie z perłami... -Z-e-by s-ie ni-e po­
tłukły... Śpeikulujo- —  j-a-kby tu? Lec i n-a ta  j-est rada.... 
Baba -dali -drzyć-t-rowe, on i za n ią  —  j-az trzesc-y! W y- 
maściili półkoski i  -suflam-i ostro-ź-nie n-asypałi p-e- 
re-l-ki... -Pełiniusiej-kie -trzy fu ry ! Wis-zyściu-si-ejko-, -s-a- ; 
-kompak, iz-ebrane -d-o j-imli-enio... U tka li -b-o-ki my-clie-m, 
w irzchy skryli w  łopu chy—  ztb y  n ichtsię nie poznot...

Tero®, wio- se, m alutk i e !
Zadrypc iły  koni-ska, ale. jęło-, .nie ruso-... Jesce roz j 

zawiu-kałi, ko-nie sa-e poderwały, w y tęży ły  si-e w  so- j 
b ie —  trach, -sarpny.ly na scę-ście.. Ja-d-o s-traśn-łe uci-e- , 
śni... Ty lko, zeby ukrodkiem ! Cicbympychem —  do lasu!..

Okótkam i. juz w  n ocy  zaćwałi sie -do- da mu , 
W  -gruihach i- -po- piwnica-ch w szystko  pięknie ukryli..] 
Nd-cht n i o  cem ni® wi-e-dlżi.o-ł...

A z  tu za rok  —  syin -z oijcem -zakupili se dobra! 
Ojciec chapn-ął Dąbrówkę, synuś kupiuł -s-e Tr-z-ciano... | 
Obie w si j-em król p-odis-k-i1 iz-a -c-ę-ść -skarbów -odprzed-oł...

iDzi-ed-zi-ce -z ni.ch-, j-ak -smen-t-ki!-
Wys-tawii-i -pała-ce, zakupili inwentarz, pospr-a- 

w iató śo wszyćko:.. Długo, -długo- z b-og-ajstwa w  cały 
-Polsce -słynydi...

O jcu -s-i-e jes-c-e -synek -drugi uląg w  Dąbrówce, 
a syn g-dy sie ożytn-iu-ł, tyz  -w Trzcianae -był dzi-eci-aty — 
bydi oba s-cęśliwii... Ż y li s-e jak książęta.
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Pono hrabiow ie trzrieńscy pochodzili od syna, 
■a dąbrowscy dziedzice pono znowu od ojca, ale 
w  akiach — sza! o  tem... G dzie przepadły topile.ee, 
gdzie trzonyly wodnice, k iedy w ysch ło jez ioro  —  tyz 
nichit n igdzie  nie piise... Musi k lęła  juz rocków, bo 
mało chto w  i o  tem...

—  No, tona skońcuł, a teroz trza chabete zaprzę­
gać. Jucha, posła pod sona stów  —  pewnie sukać 
topleców... Zosta jcie nai zdrowiejlęy, p ilnu jcieta p ró ­
chnicy —  jo  tu  jutro .zną bede... Łoi, kosolk i nadcho- 
dzo —  do w idzenia, smacnego...

—  Dziękuj ewa, do ju tra !
Władysław Długosz.

Koncert cygański.

Popod lasem , ma zielonej, uroczej polanie rozb ili 
swe nam ioty wędrowni cyganie, i w tóru ję  ptaszęeej

rozegranej pieśni, którą rankiem  rozpoczęli śpiewa- 
kow ie leśni.

OjcięC-cygan swe. piosnki na skrzypka-ch w yg ry ­
wa, że aż się od nich z piersi gdzieś serce w yryw a, 
a w tóru je mu m ałe cygańskie paclaotę, co w oli pieśń, 
■ni ź li dziecięce igraszki, swawole.

Cyganicha w nam iocie 'dla nich strawę w arzy 
i rozm yśla, co' im  się w  dniu dzis ie jszym  zdarzy: 
Czy im  się gdzie uda dziś skraść kurkę ładną, ile 
uprosić mogę, a ile  szczęśliw ie ukradnę?

Bo to cygan, jak  cygan, ni pola, ni domu, żyje  
z tego, co sfcradnie, lub w yw róży  komu. W  pracy się 

lubuje, w o li próżnowanie i to na .swych skrzy- 
pecźkach ukochane granie.

P łyn ie  pieśń po rosie i  po ciem nym  lesie i gdzieś 
dale nieznane głośne echo n iesie J  do serca prze- 

n ika  i budzi nadzieje, że znów lepsza na św iecie p rzy ­
szłość zajaśnieje.

Że precz zniknę ze św iata  smutki i boleści i te 
troski, k tóre dzisiaj życie w  sobie m ieści i że znowu 
nadejdę dni, co dawniej były, a które się gdzieś 
św iatu na czas długi skryły.

G rajże piosnkę wesela, o  gra jże  cyganie! N iech 
ta nędza tłoczę ca ludzi ra z  w reszcie ustanie', n iech 
zczeznę raz na zawsze i bó le i troski, a n iech szczę­
ście zaw ita  znowu do te j1 w ioski.

Grajże, grajże, cyganie, rozw esela j lica, a pieśń 
tw o ja  n iech będzie, ja k o , ta  krynica, eo oczyszcza 
zgniliznę, a rodzi św iat now y, n ie znędizndały, lecz 
silny ,i czerstwy i zdrowy. A n ton i Socha.

Odgarniacz śniegu.
Czasem śnieg w  zimie 
tak zasypie drogi, że 
do uprzątnięcia go po­
trzeba nietylko wielu 
rąk ludzkich, ale i du­
żo czasu. Francuzi, 
aby pracę ludziom u -  
latwić, zbudowali sa­
mochód, zaopatrzony 
w stosowny pług, któ­
ry odgarnuj-e na dwie 
strony zaspy śnieżne. 
Jest to nadzwyczaj- 
nem ułatwieniem pra­
cy ludzkiej. Na na­
szym obok umieszczo­
nym obrazku widzimy  
właśnie taki pług przy 
pracy. W yśw iadcza on 
ludziom wiele korzy­
ści. Znajdzie on . za­
stosowanie i w  innych 
krajach a niezawodnie 
i u nas, szczególnie 
w północnej części 
kraju, gdzie śniegi są 
nieraz olbrzymie.
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J p i L  J l M Z K

Niejednem u zdawałoby się, ze ni ma nic ła tw ie j- 
sego, jak  gadan ie w  (pioście. W  sirodku- sumienia 
u d ow lek a  nagrom adzi się bez ten św ięty post tyle 
pary ze ino ją, puseać z  siebie, a gadan ie gotowe. Ja 
w iem , ze pus-cani© p a ry  z siebie, to n ie taka śtuka, ale 
trzeba wiedizieć gdzie,, k iedy i k tórędy to  robić, aby 
by ło  wszyćko, jak należy. A le  o  cem tu gadać w  t e . 
ciężkie ©asy? Lu dzie  tak na siebie m ilckiem  patrzą, 
z-e jeden drugiem u udarłby kaw ałek  skóry, aby z niej 
buty la siebie zrobić, k uzd en chciałby m ieć coraz w ię­
cej,, a wszyscy m a ją  miało, albo nic nie mają. A  juz 
najbardziej, n ie  m ają  pin iędzy. I ani rus zrozum ieć 
n ie mogę, gd zie  on© s:ię podziały. (Bo dziś nie m ają  
p in iędzy ani m in istrow ie skarbu w  W arsiaw ie, ani 
urzędnicy, a n i miescanie, ani rzem ieśln icy, an i ro­
botnicy, an i kupcy, an i ch łopy na wsi. A  przecie pd- 
n iądze są i n ie jest ich m niej, jak przed paru  laty, 
in o  niew iadom o, gdzie one się podziały.

iPaździerzyna z Psie j W ó lk i pow iada, ze pinią- 
d-ze m iastow i panow ie pochow ali i n ie  chcą ich puścić 
pom iędzy bidny naród. A le  m n ie  się tom ie w idzi, zeby 
istać ,sdę m oże natura ln ie po jego, śm ierci. Dopóki za- 
mieiseuchy, jako  naród1 ni ogłupi, trzym ali pin iądze 
poukryw ane gdzieś i k kajsik , bo przecie wiedizą, 
ze schowany pin iądz w  kuferku, albo za obrazem 
n ie przynosi żadnej korzyści, ino 1-ezy bezuzytecnie. 
P in iądz ino w tedy przynosi cłow iekow i korzyść, jak 
jest c iąg le  w  ruchu, jak id z ie  z  rąck i do, rącki, jak  się 
rucha, to  i  co  wyrucha, a jak  spokojn ie lezy, to i  nic 
n ie  w ylezy . W iadom o, ize :ze wszyćkiem  tak jest, to 
i  z  p in iądzem  jest n ie tnącej.

A  przecie go  nimia i  n ie rucha się, jak się ruchać 
pow in ien  i  bez to  taka bida na św iecie. A le  gdziesik 
on  jest, ino n iew iada, gdzie. W k ie js ik  zebrali s ię 
ch łopaki w  Psie j' W ó lce  i pocęli radzić, -kaj się pi- 
raiądze podziw ają , i  uradzili, ze n ikt inny, ino F ran ­
ka iPowrózikowna chow a je na piersiach pod stani­
kiem  ,-bo coraz staje się obsy-miejsa w  sobie, scegól- 
n iej poniżej1 brody, a -powyżej' brzucha. Rada w  radę 
postanow ili ją  -zrewidować. Franka się darła, a oni 
nic, in o  pow iada ją : „Dawaj: piniądze, coś je schowała 
na utrapien ie św ia tu !" Zabrali się w  paru do. roboty 
i ściągnęli m ig iem  z  F rank i kacabajkę i kosulinę, 
a le się str-aśnie zaw ied li, bo p roc  k ilkunastu funtów  
ścirwa żadnych piniędzy u F rank i n ie  znaleźli.

—  No, ze Firanka w  tem, wypchaniu  n ic nie m ia­
ła , to jesce n ie  d ziw ota  —  pow iadają  se —  ale i-nkso. 
to k to  tam  w ie ! Ze France tyle ścirwa narosło, to rzec 
‘zrozum iała, bo  ty le  żarcia w  siebie wepcha codzien­
nie, coby nie-m śtyry prosięta w ychował, ale te m ia­
stowe, ito infcsa rzec. 'N iew iele to  ji, a  spójrz,yć na 'nią, 
to  się zaraz w idzi, ze tam  ©osik n ienaturalnego przed

sobą nosi. Z kawusi i ciastecek m ięso się n ie robi,, 
w ięc one pew n ik iem  papirow-e- p ih iązk i tam  chow ają .

R ad z ili1 i radzili, jakby isię tu o  tem  przekonać, 
poukrywane skarby w ydobyć i ku pocieszeniu lu dzi 
w  św iat puścić, a le nic uradzić nie mogli. 'Bo się to, 
-da która dobrow oln ie zrew idować, a przym usem  nie 
chyci, bo zacnie wrzesce©,’ jakby ją  kto ze skóry ob­
d z ie la ł i zaraz po lik iera  do siebie przywoła, a w ia ­
domo, z© polikilery to ludzie okropnie gościnni i raz 
dwa do siebie- zab iera ją  na bezpłatny w ik t i darm o­
w e pomiskanie.

Pow iadam  jem , ze -choćby sukali, toby i  tam  p i­
n iędzy -nie znaleźli, bo ich tam niema. Gdzieżby k tó ­
ra  n iew iasta  by ła  tak niem ądra, aby w  tafciem scho­
waniu  piniądze trzym ała. Jakby je porewid-owali, to­
by się przekonał i, ze u nie j-ednej znaleźliby tam  parę 
gałganków , a lbo  i całą poduse-ckę, ale o  pin iądzach 
n ie by łoby ani s łych u. Bo w iadom o, ze n iew iasty 
w ięcej -dbają o w łasną przyjemność, ani żeli. nawet 
o piniądze. Jakby itiak która, zia .przepr-nseniem, tam 
pin iądze trzym ała, a przyse-dł: -do- niej je-de-n, drugi. 
albo trzeci, nar z-e eony i zacął ją  tulić do  siebie i na 
jęj serdusk-u usłysał .selest papirków, .to coby po-wie­
dz ia ł1?. Ueikby, gd zie  p ieprz rośnie, i  nie chciałby ta ­
k iego  m iłow an ia; A  wiadom o, ze m ęzczyzni lubią ta­
k ie  n iew iasty, które m ają n iety lko  w ie lk ie , ale 1 m ięk­
k ie  serca na sw ych  piersiach.

-Są jednak ludź-ie ,k tórzy  wiedzą, gdzie -są ukryte 
piniądz© i k tó rzy  stara ją  się puścić je w rucli, ale 
tajkieh -zaraz po lik iery  łapią i utrudniają im  robotę. 
Od. oasu -do ca.su z-grandzą tu i  ówd-zi-e parę ty-siąc- 
kow, ip.uscą j-e w  świat, ale w  d ais ej dziatalności prze- 
skadzają im  w szelakie poliki.ery i krem inały. Za ich 
pracę la  dobra publicnego to ich  jesce skazu ją na 
k ilku letn i od-pocynek, aby s ię  bardzo nie pom ordowali.

saaDaElBaDBaaaciPDacinaaaaBDacm

Wiosna idziel...
Hien! z poza -śnieżnych -s-zczytów Ta-tr,
Urocza wio-sna ciepłem -swo-iim wioni-e-,
Cłuooiaiż -mróz j.esizcze i z ton y  dtniu.chia wiatr, 
Lec® wm-et s-ię zaziiielenią pola, ilasy, Moni-e-.

Już skowronkowa pieśń rado-sna,
Nadi -s-zare' pola wdzięczne -echo- niesie,
W  łaikt ibo-cian -zaklekotał: W iosna! wiosna.!

wio-sna!
Tam 'Z-nów sasanka kwitni-e w  cielnym l-esie.

P-ola z -snu zimo-wego- powoli, ożyły,
Zrzuciły szatę senną, zumną, białą —
Zwolna -w z-łal-eń i- kwiaty się okryły,
Wiosna ożywiła iprz-yro-dię całą.

I rolnik z, wiiosńą w lepszym hii-rriorze,
Ze zima w  pca-cy jemu -zazdrosna 
Minęła- wnesze-ie, a  człek na ugorze,
Może wykrzyknąć: Wiio-sna! wiosna! wio-sna!

Wojciech Lorenc.
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P O B 1 Ó *  P O  § « t ! S ! ® !  K l s i u m
Syrja II.

Dziś w  'Syrji i  'Palestynie panują stos uniki unor­
mowane. A le  n ie  tak było  do n iedawna. Od n iepa­
m iętnych czasów doznaw ali ka to liccy  M aron ie! prze­
śladowania ze strony em irów, należących do 
arabskiej fa m iłji Szebab. Najokru tn ie jszym  
z tych mahometańskich w ładców  był em ir Be- 

'szir. Ten od  roku 1800 do 1840 tak okropnie 
znęcał się nad Maronitam.i, że  ich  n ieraz 'do roz­
paczy, a w  następstw ie do' zbrojnego' wybuchu 
doprowadził. 'K ilkakrotn ie M aron ie i1 z bronią 
■w ręk.u śc iga li 'dzikie (zgraje swoich  prześladow ­
ców, ale znowu pokonywani doznaw ali sroższe- 
go 'jeszcze ucisku. W reszcie  w  roku  1840 p rzy­
były na ich ratunek wojska, austrjackie i  an ­
gielskie i w ysw obodziły  ich z pod jarzm a cie­
mięzców. Eimir Besztr został w z ię ty  d o  n iew oli 
angielskiej!

M inioto M aron ici n ie odzyskali wolności, 
ale dostali się pod w ładzę Turków , którzy 
wprawdzie sami obchodzili s ię z n im i n ie  tak 
srogo, ale n ie d a li im  skutecznej op iek i prze­
ciw Druzom, odw iecznym  ich wrogom . A  na­
wet później, obaw ia jąc się u traty S yrji na rzecz 
Francji, Turcy i D ruzow ie postanow ili w yciąć * 
w  pień wszystkich chrześcijan w  całej Syrji. Ja­
koż turecki basza Bejrutu dał Druzom pota­
jem nie zlecenie, abiy rozpoczęli dzieło w ym or­
dowania Maronitów.

W  m aju 1860 roku  przystąpiono do> w yk o ­
nania n iegodziw ego zam iaru  i nagle spadły 
zgraje uzbrojonych Druzów na spokojnych M a­
ronitów, paląc ich wsie. i m ordując m ieszkań­
ców. Ile padło osób w  tej' k rw aw ej' rzezi', ile  zo­
stało zniszczone m ien ia  ludzkiego', trudno na­
wet w  przybliżen iu  oznaczyć. D ruzow ie hulali, 
pa lili i ( m ordowali, a nie m ia ł im  toto p r z e s ło ­
dzić. .Nareszcie oburzyło to n iem al ca ły  św iat 
cyw ilizowany, a Francja  w ysła ła  sw oje wojska, 
celem ochrony reszty n iedobitków. 'Chrześcija­
nie, w idząc w ojsko wpośród siebie, nie posiadali 
się z radości. Jeżeli k tó ry  z żołn ierzy francu­
skich przechodził przez wieś; m ężczyźni i k o ­
biety, dzieci pospieszali na ich spotkanie, by 
ich się choć dotknąć lub ucałować im  ręce 
i  u pew n ić . się, że to są p raw dziw i żołnierze z tego  
błogosław ionego kraju , k tó ry  nazyw ają  Francją. Po­
tem płakano, pokazywano im  blizny, otrzym ane od 
Druzów, niepogrzebane trupy,' spustoszone po la  i do­
m y w  zgliszczach.

. (Wśród w ie lu  n iew innych  zginął tam także O. K a­
ro l Loretto, k tórego  śm ierć męczeńską w idzim y na 
naszym, obrazku. OiO. Kapucyni m ie l: w stokach L i­
banu także k ilka  stacyj m isyjnych. W  m iasteczku 
Abey u trzym yw ali szkołę dla dzieci maronickioh. 
Druzowie, w padłszy do ich m ieszkania, zastali; tam 
ty lko  O. K arola  LorettO', około k tórego  skupili się 
w  największej- trw odze w szyscy uczniowie. N ie po­
m ogły wszelk ie zapory L rygle, k tórem i .się chciano- 
ubezpieczyć przed najeźdźcam i, dopókiby nie p rzy­
szłą jaka pomoc ze strony przyjaciół- m isji. ' Dzika 
zgraja  rozbiła drzw i. O. K aro l schronił się do' ko­
ściółka, dzieci rozb ieg ły  się dookoła, szukając u k ry­
cia, ale n im  je znaleźć zdołały,, w padły w  ręce n ie­
przyjaciół, k tórzy jo  • uprow adzili w  n iew olę. O. K a­
rol chciał się jeszcze schronić do m ieszkania m ie j­

scowego proboszcza, ale zastał je zamknięte,- gdyż 
w łaściciel uszedł już poprzednio'. W ted y  jeden z Dru­
zów  strzelił do m isjonarza i zadał mu ciężką ranę. 
P rzyb ieg ło  zaraz doń kilku  morderców. O. Karo l na

Męczeńska, śmierć O. Karola Loretto.

ko łanach polecał Bogu są duszę i b łagał o u pam ię­
ta nie się jego  -prześladowców. A le  n ie słuchano go; 
spadły na n iego  ich m iecze i w  kaw ałk i porąbały 
sw o ją  o fiarę. Rozjuszeni D ruzow ie rzucili się potem 
na k lasztor -i kościół i; zrabow ali wszystko, cokolw iek 
w  -ich oczach m ogło  m ieć jaką wartość, a zaraz potem 
udali s ię w  dalsze strony d la  odszukania i w yn iszcze­
nia innych chrześcijańskich ognisk.

Dopiero w ojska francuskie, jak to. już zaznaczy­
liśm y, zaprow adziły  tam  porządek i u trzym yw a ły  go 
przez czas d łuższy tak, że -dziś ży ją  ob-o-k siebie ch rze­
ścijan ie i  m uzułm anie w zupełnej- zgodzie i  cło ża­
dnych zam ieszek nie przychodzi.

Jak notu ją  ówczesne zapiski w ojsk  francuskich, 
przebyw ających  wówczas w' -Syrji, żaden a zabójców
O. Loretto  n ie  przeżył ani m iesiąca. G łów ny -morder­
ca, k tóry  cią ł miecżelm O. Karola, padł jeszcze tego  
sam ego -dnia, pokłuty okru tn ie mieczam i, n iew iado­
m o przeż kogo. W  strasznych m ęczarniach skończył 
w  domu pew nego katolika, k tóry  go  ratował.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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J. M O K R ZYC K I.

TRUCI CI ELK L
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg  dalszy). (P rzed ru k  w zbron iony).

W  pierwszej: clnwili, w  g łow ie  powstał mu zamęt 
m yśli: —  Czyżby ona żyła? —  błysnęła m u  przez g ło ­
wę m yśl. —  Lecz co... i w  jak i sposób stać się i u m o­
gło. O dw rócił się, a w yb iegłszy pędem  z grobowca, 
spotkał zaglądającego tam  grabarza, którego c ieka­
wość., k to  jest w  grobowcu, w  m iejsce to  sprowadziła.

—  'Gdzie się podzia ły zw łok i m ojej żony? —  za­
pytał, chw ytając grabarzia za ram ię i potrząsając ;nim 
silnie. —  M ów  prędzej'. T y  musisz przecież w iedzieć !

—  Jaśnie dziedzicu ! —  odrzek ł grabarz. —  Zw łok i 
jaśn ie dziedziczk i zostały wr p ierwszej nocy po po­
grzeb ie obrabowane i w ykradzione* lecz 'dotychczas 
n iew iadom o, gdzie je  ukryto.

—  Co ty  m ów isz!?  Obrabowane i W ykradzione?
—  Tak jest, jaśn ie dziedzicu !
—  To czemu ja  dotychczas nic o  tem  nie w ie­

dzia łem  ?
—• Jaśnie pani, ówcześnie -baro-nó-wna von W ey - 

gen, przykazała  m ilczeć, dopóki sama pana dziedzica  
n ie zaw iadom i, w ięc  m ilczałem . Ja nie winien, jaśnie 
dziedzicu.

—  K to  popełn ił to św iętokradztwo'?
. —  Tóonek, -syn stare j leśnikowej. Został on -schwy­

tany i oddany sądow i, lecz uciekł z krym inału.
—■*■ 'Dziwne to w szystko i -do w ia ry  niepodobne — 

rzek ł W ładys ław  naw-pół -do siebie, opuścił -cmentarz 
i udał -się szybkim  krok iem  -pros-to -do- zamku.

P rzyb yw szy  d o  zamku-, udał się do  swego gab i­
netu, gdzie kaza ł -natychmiast zawołać, E lfrydę. -Gdy 
ta -przybyła, zapytał ją  szorstkim  n ieco głosem :

'Dlaczego taiłaś prze-d-emną, iż  zw łok i Iren y 
obrabowano i -wykradziono-? Co to wszystko ma 
znaczyć?

'Słowa, oraz -ton, jak im  -przemówił, przeraziły  ją 
i mocno. -Na te-go rodzaju  zapytanie n ie by ła  przygo­

towaną. Zdziw iła  się, -skąd -dowiedział się o  tej -spra­
w ie, nie. w iedząc, iż by ł w  grobowcu. Uczuła, że grunt 
z pod- nóg jej -się usuwa. Lecz -trzeba by ło  coś -na to 
odpowiedzieć, dać jakieś wyjaśn ien ie, -więc opano­
w ała  się wkrótce. A le  chw ilow e je j pomieszanie nie 
uszło bystrej u-wagi W ładysław a.

■—  Jedynie z obaw y o  ciebie —  odrzekła, robiąc 
przym iła jącą minę. .— -Z obaw y o ciebie nie pozwo­
liłam  ci -donieść o  strasz-nem tern św iętokradztw ie. 
Znałam  twą boleść i obaw iałam  się, że  w iadom ość 
ta może cię p rzypraw ić o- utratę zm ysłów. Tak i byłeś 
strasznie -cierpiący...

— -Powinnaś jednak by ła  mnie zaw iadom ić — 
przerw ał poryw czo —  byłbym  nie-bo i ziem ię poru­
szył, a zw łok i -musiałbym był odnaleźć... i św ięto ­
kradcę -odpowiednio- -ukarać.

—  M ój d rog i! —  zawołała, udając żałosny ton. —  
Podn-osi-sz głos i obwiniasz mnie, jak-gdyby ja była 
-przyczyną zn ikn ięcia zwłok. Je-dynem przew in ien iem  
moje-m je-s-t to-, że -cię nie zawiadomiła-m o- wypadku, 
a- -to ze względ-u na -tw-o-je zdrowie, a zres-z-tą zrobiłam , 
-co -do mni-e -należy. Kazałam  schwytać zbrodniarza 
i otrzym ał .zasłużoną karę —  dod-ała chełpliw ie.

W ładys ław  -nie- odrzekł nic. 'Zachowanie jej je ­
dnak -dało m u dużo do m yślenia. Jakkolw iek nie -do­
m yśla ł -się prawdy, jednakowoż zaczął ją  podejrze­
wać, i że w  tej -całej -sprawie tkw i jakaś tajemnica, 
z którą ona zw iązek m ieć musi.

Zaw oła ł swego kam erdynera, k tórem u polecił 
sprowadzić natychm iast do sieb ie sołtysa. E lfryda, 
w idząc, -że więcej: się n ią  -nie zajmuje*, Zgrzytając zę­
bami z wściekłości, opuściła -pokój. Zosta ła  upoko­
rzona przez n iego  i tego* darow ać mu nie m ogła. P o ­
w zię ła  mo-c-ne postanow ienie usunąć go ze swej dro­
gi, jaknajprędzej.

Za -chwilę w  ga-binecie 'W ładysław a z ja w ił -się 
sołty-s. Zap-y-tany, zdał do-kładnie sprawę ze w szyst­
k ich  -szczegółów, dotyczących  spraw y w yk ryc ia  św ię­
tokradztwa, -oraz u jęcia zbrodniarza, -nie ta jąc zupeł­
nie tego, że n ie w ypełn ił rozkazu E lfrydy , k tóra po­
leciła  w-sy-pać -schwytanemu pięćdziesiąt k ijów . 
Wkoń-c-u -nadmienił, że zbrodniarz zbiegł z w ięzien ia  
przed zesłaniem  -go na Sybir, oraz zaw iadom ił o- śm ier­
ci. jego  m atk i -od -piki -kozackiej.

W ładys ław  w ysłuchał spokojn ie s-prawo-z-dania, 
p-oczem rzek i:

—  Ju-t-ro zbierz-cie -ludzi rów no  ze świtem , i cze­
ka jc ie  na ludzi dworskich, z k tó rym i sam przybędę. 
M-uszę zbrodniarza -d-o-s-tać w  swe ręce, już n ietylko  
-dla k-ary, k tórą ponieść powinien, lecz -dla -dowiedze­
n ia -się, -co zrob ił z  zw łokam i, g-d-zie je  ukrył. N ie 
om ieszka jc ie  zaw iadom ić -swoich ludzi, że k tó ry  do­
stanie go  w  ręce żyw ego, zostanie zw oln iony od obo­
w iązku  odrabian ia pańskiego, a ziem ia, k tórą  obra­
bia, zostan ie mu w ieczyście darowana.

—  Stanie się we-dłu-g w oli1 jaśn ie pa-na dziedzica.

VI.

E lfryda  n ie  zj-awi-ła -się -przy obiedzie w  sa li ja- j- 
dal-nej. Zam knęła -się w  -swoim pokoju  i n ie poka­
zyw ała  s-i-ę w ięcej W ładysław ow i. W ieczorem , gdy 
w  zamku zapanow ała cisza, wy-m-kła -się, jak 'Złodziej, 
do -parku, przeszła -do bocznej furtki, g-d-zie d o  -drze­
w a -przywiązany oczek iw ał na n ią  je j w ierzchowiec. 
D osiadłszy go, pu-ściła -się w  -stronę -drogi, prowadzą­
cej -do 'Szwarcwaldu. Zajechaw szy na m iejsce, -swoim \ 
zw yczajem  przyw iąza ła  ko-nia w  gę-s-twini-e a sarna [ 
udała się -do znanego nam  już pawi-lo-nu, g-d-zie, -po- / 
wiado-m-iony wcześn iej o  jej przybyciu, oczekiw ał na | 
n ią  Nil-Sj oprom ien iony szczęściem, że w reszcie ra- ; 
czyta  go  odwiedzić.

—  A ! je-ste-ś N iłs ie ! —  zawołała, wchodząc. — 
Chwała -Bog-u n ic  dałeś m i tym  razem  czekać, jakbyś j 
wie-d-ział, że tego -bardz-o- nie lubię.

—  Tak ! —  odrzek ł wesoło. —  Tym  razem  nie 
potrzebowałem  się już krępować i m ógłbym  -cię -na­
w et w  domu przyjąć, gdyby nie to, żę znowu ty  -mu- [ 
si-sz isię -krępować.

—■ A-cha? Z/pew nością korzystasz z -nieobecno­
ści żony...

’ —  Korzy-s-tam, i  korzystać będę nazawsze. Jestem 
j-uż wolny, gd yż  m o ja  żona już od trzech miesięcy . 
n ie żyje. r

—  C-o*!? Fanny nie żyje? —  zawołała mocno zdzi­
wiona. •— Co -się z  n ią -stało? Czyś ją  -może...?

—  A le  skądże takie przypuszczenie? —  odrzekł, 
zaczerw ien iw szy -się nieco. —  W yjech a ła  d-o- Sztok­
holm u i tam -popadła w  chorobę, z której już więcej 
-nie pow-stała. -Przed paru  dn iam i dopiero zawiado­
m iono m nie o  tem

—  H-m...—  m ruknęła —  n iebardzo m i .s-ię -chce 
w  to  w ierzyć, by  ona tak —  zupełnie „-dobrowolnie" 
umarła. Lecz m niejsza z tem. N ie przys-z-ła-m tu  roz­
czulać -się na-d -jej zgonem, -lecz przyszłam  zawiado­
m ić cię, że dopięłam  -swego* -celu. Jestem żoną Brze­
skiego, m am  praw o dziedziczen ia po ’ nim  olbrzym iej
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j.ego fortuny, a zatem clicę spełnić m oją  obietnicę, 
■daną ci. przed m o im  ■wyjazdem...

—  I  to napraw dę chcesz m nie uszczęśliw ić? — 
zawołał u radowany mocno Nils-. —  M am  ci w ierzyć?

—  Baronówna von  'W eygen  nie łam ie danego sło­
wa —  odrzek ła  dumnie.

—  W ięc  nareszcie! —  zawołał, ch w yta jąc jej rękę, 
którą mu jednak usunęła.

—  P ow o li! —  zaśm iała się. —  Jeszcze n ie jestem 
wolna. —  Dotąd, dopóki nie będę wolną, wypraszam  
sobie w szelk ich  'poufałości. N ie możes.z się d o  mnie 
zbytnio zbliżać, gd yż  nie życzę sobie tego, bo chcę 
uchodzić .za w ierną m ałżonkę Brzeskiego'.

—  ;Co u d jab ła ! Zn ów  m l na m gnien ie oka b ły­
snęłaś nadzieją, lecz jak  w idzę poto tylko, by w szyst­
ko odwlec w  nieskończoność.

'W  tej w łaśn ie chw ili, poruszyło się coś na ścież­
ce, coś zgrzytnęło', jakgdyby ktoś po żw irze na ścież­
ce ogrodow ej deptał. E lfryd a  skoczyła z sofy, na k tó ­
re j s iedzia ła  i m im ow o li odsunęła się w  kąt, by nie 
m ogła  być przez okno w idzianą; przyczem  zbladła 
i m im ow olny dreszcz wstrząsnął jej ciałem .

—  K toś jest w  ogrodzie —  szepnęła zbladłem  i 
wargam i.

'Nils zb liży ł s ię do  okna, otw arł je i w yglądnął 
nazewnątrz. P rzyp a tryw a ł się chwilę, chcąc przebić 
wzrokiem  ciem ności. P o  ch w ili zam knął okno., za ­
puścił ro letę i rzek ł spokojnie:

— N iem a tam  nikogo.. Zapewne zdawało ci się 
tylko, gdyż tu po nocy n ik t nie chodzi.

— S łysza łam  skrzypien ie żwiru... Zresztą może 
to tylko było złudzenie...

Um ilkła, zam yśliła  się chwilę, poczem zaczęła 
wolno:

— Ty, zaraz się denerwujesz, zaraz się rzucasz. 
Miej przecie choć trochę cierpliwości, n iech c i p rzy­
najmniej wytłumaczę., o co  chodzi. W iesz, że w yszłam  
za Brzeskiego w  celu  zdobycia jego majątku, lecz 
majątek ten jeiszeze jest jego  w łasnością a moimi 
■stać się m oże naturaln ie po jego  śm ierci. Dopóki za­
tem on żyje, n ie m ogę sobą rozporządzać według swej 
woli, gd yż to  zaszkodziłoby m oim  planom, wrazie 
gdyby on powziął, jak ie  tak ie nawet podejrzenie, 
m ógłby wmieść o rozwód i o trzym ałby go  łatwo, gdyż 
on jest ka to lik  a ja  wyznan ia ewangelicko-augs­
burskiego i  ślubu n ie  b ra liśm y w  kościele, lecz ślub 
cywilny.

—  W ięc  każesz m i czekać, aż Bóg się zm iłu je 
i powoła go  na Łono Abraham a? —  rzek ł drw iącym  
głosem. —  N im  to jednak naistąpi, nasza młodość 
uleci bezpowrotnie. N ie, to jes t n iem ożliwe, n ie ze­
zwolą na to, byś m nie m ia ła  za bawidełkO', które 
obiecankami zawisz,e można ugłaskać.

— M ylisz się, mój drogi, jeśli naprawdę tak są­
dzisz. Przekonasz się sam., że  n ie rob ię ci obiecanek, 
lecz to, co m ów ię  jest koniecznością, do której za­
stosować się musisz. W łaśn ie o  to  chodzi, by sprawy 
nie odw lekać i n ie czekać rychło., jak mówisz, iPam 
Bóg raczy go  powołać ma łono. Abraham a. Przyby 
łani tu w łaśnie w  tym  celu, byśm y się m ogli w spól­
nie' naradzić i coś ułożyć. B rzesk i pow in ien  umrzeć 
1 to jak najprędzej, gd yż mój plan koniecznie tego 
wymaga.

. Znaczy to tyle, iż  przybyłaś w  tym celu, aby 
mnie nakłonić do. sprzątnięcia go z tego świata.

— Tak, zgadłeś... —  potw ierdziła . — Jesteś m ęż­
czyzną i możesz w ładać orężem. Postaraj się, by m o­
g ło  przyjść pom iędzy w am i do  pojedynku i staraj się 
go sprzątnąć. . ‘

—  W ca le  dobry masz pomysł, m oja  droga  —  lecz 
czy dą się zrealizować, w to bardzo, wątpię.

—  D laczego m a się nie dać? ! — zapytała.
—  Dlaczego —  odrzekł —  bo po. p ierw sze nie 

w iem , jakby mogło, przyjść do. pojedynku, p o w tó re— 
nie jestem  pew ny, czy zechce, 011 magnat, stanąć 
swem u dzierżaw cy, a po trzecie —  nie jestem  rów nież 
pewny, czybyn i w yszedł .zwycięsko.

—  N ie  m yśla łam  nigdy, że cię tchórz ob lec i — 
m ruk la z  pogardą, pocziem u tkw iła  wzrok w  podło­
dze, jakgdyby zabierała się do liczen ia  ilości par­
kietów . Zam yśliła  się mocno.

—  Tchórz innie nie oblatu je —  odrzekł —  lecz 
w  walce orężnej, zarówno mogę ja  zginąć. Muszę przy­
znać Brzeskiemu, że, przynajm niej rów n ie  jak ja, d o ­
brze bron ią włada. P o  cóż w ięc ja. w łaśc iw ie  mam s ię  
z n im  b ić i  zginąć, jeś li ja  cbcę żyć, by  wreszcie 
posiadać ciebie. - Gdyby naw et w  pojedynku m i .się 
pow iodło, a  racze j gdybym  był pewny, że m i się- po­
w iedzie, jeszcze m usiałbym  się zastanowić, czy dą ­
żyć do tego  lub nie, gd yż  jak wspom niałem , m ógłby 
m i satysfakcji odm ówić, a tego. sobie wcale n ie ży ­
czę, gdyżby m i to ubliżało....

—  T o  znaczy —  '.przerwała szorstko —  że m i od ­
mawiasz.

—• Hm, —  mruknął. —  Z  przykrością,, jednak m u­
szę to potw ierdzić. 'W  takim  razie m usiałbym  ry zy ­
kować 'wszystko.

—  Acha! m usiałbyś ryzykow ać ! •— zawołała. — 
P ie jesz m i hym ny m iłosne, lecz jeśli' d la  te j m iłości 
trzeba coś ryzykow ać, cofasz się od tego.. Gdyby tw o ­
ja m iłość praw dziw ą była, n ie cofnąłbyś się przed 
żadną o fiarą . Dobrze, że .wczas to poznałam, w ięc 
m ogę uniknąć dalszy cii upokorzeń. N ie  chcesz m i 
pomóc, zatem  znajdzie się k to  inny i  n ie odmówi. 
M iędzy nami wszystko w ięc skończone —  rzekła, wstając.

—• N ie ! —r zaw oła ł z  uporem. —  Tak  łatw o n ie  
skończymy. Nie myśl o tem, że cię kiedykolw iek zwolnię.

—  H a! b a ! —  zaśm iała się .szyderczo. —  To. tez 
paradne! Jestem żoną innego, a on teraz mówi, że 
m nie n ie  zwolni...

—  'Pow oli .—  odezw ał się przyciszonym  głosem, 
kładąc nacisk na każdą głoskę, a przy tein ujął ją  za 
ręce i z  mocą, posadził zpowrotem  na sofie. —  P o ­
w o l i !  Chciałem  c i przeszkodzić do tego kroku, k tóryś 
uczyniła, dopiero z.a tw ą  obietn icę zgodziłem  się. Je­
ś li jednak obietn icy nie zechcesz dotrzym ać, potrafię 
cię do tego  zmusić...

—  E j! zm usić ! —  za-wolała, drwiąco-, lecz jakim ś 
n ienaturalnym  głosem . —  Zaczynasz, widzę... grozić.

—  M ożesz -sobie m oje .stówa uważać, za. co  chcesz. 
Jednak-zm uszę cię -do tego-, że albo, wykonasz, dane 
mii przyrzeczenie, albo zostaniesz moją, kochanką...

—  M ilcz! —  krzyknęła  -,z wściekłością. —  Jak 
śm iesz m nie obrażać! Pożałujesz tegoł.,. Strzeż -się...!!

—  Jeśli ktoś pożałuje —  odrzekł spokojnie, lecz ’ 
z w yrazu  jego tw arzy znać b y ło  zimną, n ieubłaganą 
stanowczość —  jeś li kto pożałuje, to w  każdym  ra ­
zie n ie  ja. Jeśli swego .przyrzeczenia nie zechcesz do­
trzym ać, wówczas zaw iadom ię Brzeskiego o. wszy,sit­
kiem , co m i o. tob ie jest w Ladom em ,a wówczas roz­
w ód jest -pewny, o. ile ty lko  na tem zechce się w szyst­
ko skończyć. Zdaję sobie sprawę, że wówczas skom ­
prom itu ję rów nież siebie, lecz obydw oje skom prom i­
towani, m ożem y się i tak połączyć,

—• N igd y ! —  zaw ołała , blednąc jak trup.
— No, to wówczas strzelę sobie spokojnie w  Łeb, 

pew nym  będąc, że ju ż  do. kogo innego należeć nie 
będziesz. (Ciąg dalszy nastąpił.
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Sala posiedzeń Reichstagu po pożarze.

N a stronie 16 „R o li"  podajem y w idok  parlam entu 
n iem ieckiego przed pożarem, powyże j zaś zam leszcza - 
m y sa lę posiedzeń po pożarze. N a  -obrazku w id zim y 
strasznie spustoszenie, jakie ogień  w yw oła ł w tej wspa­
n iałej sali.

Rezolutny kawaler.
Jednego ranka -pachołek, w artu jący na w ieży 

zam kowej w  Nieśw ieżu, w  siedzib ie książgjt R adzi­
w iłłów , dał sygnał, że na drodze -od- Brześcia widać 
zdaleka, het za borem , zb liża jącego się konno gościa. 
W yszedł w ięc R adziw iłł w  tę stronę i d-oszedłszy 
pola, usiadł na kam ien iu  -przy drodze i czeka.

P o  n iedługiej chw ili nadjechał podróżny na ma­
łej szkapie. Byif to dwudziestokilko-letni m łodzieniec, 
z m iną śm iałą, w  szarym  kontuszu, czapką na ba­
kier, szablą przy boku, —  słowem, ubrany ubogo-, ale 
chędogo.

—- Szczęść w am  Boże, panie kochanku —  rzekł 
Radziw iłł. —  -Skądże to Pan  Bóg prowadzi?

—  Dziękuję za życzliwość was-zeci —  odrzekł po­
dróżny —  jaclę z-dal-eka, bo aż z P-o-łski, z w o jew ódz­
tw a rawskiego, skąd mnie po ukończeniu szkół- w  Ło­
wiczu, w ypraw ił pan o jc iec w -drogę, do starego- księ­
dza Trzaski, k tóry tu na L itw ie  jest proboszczem 
i ma dostatnie probostwo-; bo jako- u nas m ów ią : kto 
ma księdza w  rodzie, temu bieda n ie do-bodzie!

—  W ięc was.-zeć, panie kochanku, jedziesz- do- na­
szego -kraju po pieniądze? —  rzek ł uśm iechając s-ię- 
ksią-że.

—  A  tale zw ycza jn ie —  po-wiedział p-odróżny -r- 1 
boć to- przec-ież -mówią zdawna: do- P-o-lski p-o .rozum; 
do L itw y  po pieniądze-!

—  Sprytny z w aści chłopak! —  rzekł z przeką­
sem R adziw iłł —  i n ie w idać z waszej odpo-wiedzi, 
że M azury ślepo się rodzą.

—  Ślepo -się ro-dzą, to- prawda, ale gd y  raz prze j­
rzą, to- im  już nie potrzeba oku larów , aby poznać 
człow ieka, z którym  m ają  do- czyn ien ia!

—  Otóż ja  w idzę, że waszmość jest niepocz-esnym 
trefnisiem .

—  Daj m i -więc waść św ięty spokój, bo ja  -z ludź­
m i kłócić się n ie lubię i gdybym  był zawadjaką, to -  
bym -się był już dawno zapytał wasz.ee.i : czy u w a ­
szego- R adziw iłła  boćw ina -się obrodziła?

—  K w ita , z byka za ję-dyka —  krzyknął, zano­
sząc się od śm iechu książę —  odwet-owaliśmy s-obie- 
nawzajem . Żart, panie -kochanku, czasem -nie zawa 
dzi, -kiedy dobry hum or po temu. Śm iech ń ie  żaden . 
grzech, a słów igraszka to- fraszk a ; lep iej -się śmiać, 
n iż gn iew ać: w ięc pogódźm y -się i przebaczm y so­
bie nasze w iny, jak na k a to lik ów  i  ludzi -dobrze uro­
dzonych przystało-. -Odpowiedzą w łaśn ie pokazują, że . 
mł-ody, masz, rozum  -i um iarkowanie .statecznego- czło­
w ieka. Takd-ćh ja  szanuję i kocham, a jeśli, p-anie ko­
chanku, nie odrzucisz dobrych chęci, -to wasana 
pr-zedstawię w  zam ku księciu panu, -który -rad bę­
dzie -p-o-znać tak rezo-lutnego jak wa-sz-eć k-awale-ra.

Podróżny kawaler, którem u przy-mówka o M a­
zurach n ie w  sm ak poszła, w idząc w  nieznajomym, 
ty le  szczerości i -dobrego humoru, po -krótkim na­
m yśle podał mu rękę i w  najlepsz-ej zgodzie postę­
pow ali z-wolna drogą ku zam-kowi, m łody n-a k-o-ni u, 
a książę pieszo, w ypytu jąc kompana o- jego- fam ilję  
i p-rzygody podlró-ży.

Gdy stanęli w  dziedzińcu, R adziw iłł przedstaw ił 
m arszałkow i przybysza i p rzyrzek łszy mu, że w  cza­
sie obiadu -sam przedstaw i go księciu, poszedł -do- 
swoich kom nat ubrać się jak przysłało- na tak w ie l­
k iego pana.

O godzin ie dwunastej zastawio-no stół na k ilk a ­
dziesiąt osób i  gdy mł-ody Trzaska szuka pom iędzy 
zap ija jącym i" anyżówkę gośćm i owego- opiekuna na­
potkanego na drodze, książę p-an w chodzi na salę 
i z uśm iechem  dobroci zaprasza m łodzieńca, aby 
usiadł kolo niego.

Po-znał go Trzaska i przypo-m-n-i-awszy sobie n ie­
dawną żyw ą  rozm owę, zmie-szał się nieco; ale ksią­
żę dodał m u ducha, m ówiąc, aby -to wszystko było 
zapo-mnianem; uśm iechał się jednak, odw raca jąc g ło ­
wę, s-nać go-tował przybyszow i jakiegoś figl-a.

N a lano na .talerze zupę i gd'y Trzaska nadarem­
nie szuka łyżk i obok siebie, książę R adziw iłł spoglą­
dając ukosem, m ów i: „k iep  ten, -kt-o- nie zje zu py !"

M łodzien iec zrozum iał, że to łapka na -niego, po­
szedł w ięc po rozum  -do gło-wy i w idząc leżący prz-ed 
sobą bochenek ch leba ,. szybko- odkro ił krom kę, w y ­
dłubał z n iej ośrodek i nuż zapom oeą ow ej k rom k i 
w ypróżn iać nalany talerz. Udało s-ię wybornie, nie 
zostało ani -kropli. R adziw iłł m yśli: to- w idać frant, 
jak ich  mało, tru-dnia z n im  spraw a! A le  nie na -tem 
koniec: bo Trz-aska skończyw szy zupę, zawołał, pa­
trząc uko-sem; „k iep  ten, kto n ie zje ły żk i"  i dalejże 
chrupać skórkę od przylepki,

—  Łe-pski z, ciebie chłopak, p-ani-e Trzaska —? . 
rzek ł uradow any R adziw iłł; — z tobą, panie kochan­
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ku, to nie prze lew ki; w yw oła łem  w ilk a  z lasu! Otóż 
wiesz co, zróbm y zgodę; spuść m nie ze słowa, a ja 
tobie na odkupne daru ję Zalesie, wi-osfcę doskonalą 
w  n ieśw ieskicłi dobrach; a przyrzeczen ia dotrzym am , 
jakem R adziw iłł.

Trzaska, jakgdyby go kto wsadził na sto koni, 
uradowany tak n iespodziewanym  darem, który go 
z chudeusza na posiedziciela  k ierował, ścisnął księ­
cia za oba kolana, dziękując serdecznie za dobro­
dziejstwo.

gospodarczy.
Mleko.

Jedną ż  w ielk ich  wad, jak ie popełn iam y w  go­
spodarstwie, jest nieumśiejęłme obchodzenie się z, m le­
kiem, wskutek czego odbiorcy narzekają na m leko
0 słabej wartości.

W  w ielu  w ypadkach  przyczyną m ałej w artości 
m leka jest św iadom e dolew an ie do .niego wody, za­
prawianie go  gipsem  lub mąką. Te jednak nadużycia 
popełniają najczęściej ludzie gm in  podm iejskich, co  
wrazie przyłapan ia  byw a  isurowo karane, ale przecież 
się zdarza.

W ca le  inaczej przeidtetawia się .jednak sprawa 
mleka cz-ęlsto nawet u sum iennych gospodyń, które 
zafałszowują m leko zupełnie bezw iednie. B y  om ówić 
te bezw iedne zafałszowania, m usim y sobie przypom ­
nieć, co dotyczy m leka. Pam ięta jm y, że w ym ię k row y  
składa się z szeregu pęcherzyków-gruczołków , po łą ­
czonych kanalikam i, które łączą  się z sobą w  coraz 
to w iększe kanały, aż wkońcu spotykają  się tuż ipouad 
dojkahid w  rodzaj' zbiornika, k tó ry  łącznie z.e wiszyst- 
kioini kanalikam i i g ru c z o ła m i pomieścić może 3 li­
try m leka. W iem y, że są krow y, k tóre naraz, da ją  
więcej n iż trzy  l it ry  m leka, stąd wniosek, że tw orzy 
się ono w  czasie dojenia. M leko w ew nątrz w ym ien ia  
jest czyste i  nieskażone, O' ile -krowa jest zupełnie 
zdrowa. W iem y, że m leko dobre i świeże ma słodka- 
w y smak. i p rzy jem ny zapach. Ostry zapach mleka, 
n ieprzyjem ny smak, dowodzą, że n ie jest. ono dobre
1 należy zaraz szukać przyczyny tego..

Zdarza się,, że przyczyną złego, sm aku i n ieprzy­
jemnego zapachu m lek a są pasze, ale jelszcze częściej' 
jest nieumiej-ęłne obchodzenie isię z n-iem. W iem y d o ­
brze, że m leko ogrom nie jest w rażliw e na  wszystkie 
przykre zapachy, k tóre z łatw ością  przejm uje, np. za­
pach dym u tyton iow ego, nafty,, sm oły, czosnku, k w a ­
su. W iem y rów n ież o tern, że w  m leku nadzw yczaj 
szybko rozw ija ją  się hakterje, k tóre rozm nażają się 
z n iezwykłą szybkością. 'Gdybyśmy 'przyjrzeli się m le ­
ku przez szkło powiększające, przekonalibyśm y się 
o  łem , że w  k ilk u  kroplach natychm iast po> w yd o je ­
niu znajduje isię już setki, drobnoustrojów , a w iado­
m e jest, że po k ilku  .godzinach można je  liczyć ju ż n,a 
m il jony. ,

N iek tóre z nich są pożyteczne, ho przem ien iają 
m leko słodkie na kwaśne, inne jednak pow odu ją w a­

dy m leka, a n ieraz ju ż w  do jkach  m leko m oże się n i­
m i zarazić.

Te w łaśn ie drobnoustroje pow odują ciągłość m le­
ka, (występowanie sinych  lub czerwonych plam , zgo rz ­
knienie, a przyczyną w ystępow ania tych w ad  jest ną- 
iszo n ieśw iadom e-„fa łszow an ie" m leka, lub inaczej 
mówiąc, nieczystość.

Często zdarza się w idzieć kobiety, dojące m leko, 
w  brudnych fartuchach, brudmemi rękam i, d o  nieu- 
m ytych  lub n iedom ytych  naczyń, w yciera jące w ym io ­
na krów  m okrą szmatą, rzuconą zaraz w  kąt obory.

iZ brudnego' fartucha, brudnych rąk  lub brudnej 
szm aty (dostają isię te  drobnoustroje do m leka i za ­
każa ją  je  swojem  istnieniem.. A  najczęściej s ied li­
sk iem  tych zaraizków jest brud .za paznokciam i, tak 
częsty u w ie jsk ich  niewiast.

'Poza -zachowaniem czystości ubrania, i  rąk, o ia z  
naczyń przy do jen iu  pam iętać należy fo czystości sta j­
ni. S tajn ia to m ieszkanie żyw ych  istot, w ięc pow inna 
być czyściutka i odkażana, a będzie czysta i  n ie bę- 

• dlzie gn ieździć w  sobie m ilja rdów  zarazków, je że li ją 
dwa ra zy  do roku  w yb ie lim y, jeże li będziem y om ia ­
ta li pa jęczyny i usuw ali wszystko nie,potrzebne.śm ie­
cie. ,W  takiej' sta jn i k row a da nietylko- więcej' m leka, 
a le dą  je  zupełnie dobre i miłe. do -spożycia.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Dąb pospolity (Quercus) znane powszechnie drze­
wo. Żołędzie dębowe, bogate w  mączkę, stano-wią do­
bre pożyw ien ie d la  dom ow ych  zw ierzą t; u prażone.

doskonale zastępują- kawę. W ew nętrzn ie  u żyw a się 
w yw aru  izikory i  -liści w  k rzyw icy , biegunkach, krw io- 
pluciu, kwroitofcach żołądkow ych  i  k iszkow ych , nad­
m iernej regu larności i w  chorobach d róg  m oczowych. 
K aw a żo łędziow a  rozpędza tw arde  guzy gard ła  i szy j i, 
leczy  obrzęk i gruczołów  brzusznych, w zm acn ia  żołą­
dek, pobudza traw ien ie, /polepsza odżyw ien ie. W sk a ­
zana zw łaszcza d la  dziec i skrofulicznych.

Zew nętrzn ie u żyw a  s ię  m ocnego W yw aru  :z ko ry  
dębowej, zw łaszcza  ;z m łodszych gałązek d o  ok ładów  
na m iejsce dotknięte zgorzeliną (gangreną). Tenże 
w yw ar służy jako  (dodatek d o  kąp ieli, ok ładów , płó- 
kań i w słrizykiwań w  przypadkach, w  których  chce­
m y  wzm ocnić osłabione części, n. p. w  opadaniu 

- trzew i ów, białych upławaeh, krw otokach  i t. p. —  
W  prizepuklinaich pępkow ych  u dzieci należy p rzy- 
kładać w oreczek  w ype łn ion y  m ia łko  sproszkowaną- 
korą  dęlbową, zw ilża n y  czerwpuem w inem . K ąp ie le  
z paru  garści k o ry  dębowej, (dobrze d z ia ła ją  w  reum a­
tyzm ie, -chorobach skórnych, św ierzbie, osłabieniu  
n.erwowem. Maść iz m ocnego wywiaru kory 'dębowej, 
m ąki i tłuszczu leczy w rzody i  odleżyny.

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków , Wolska. 36.
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K R O N I K A .
Proces Gorgonowej. W  poniedziałek rozpoczął 

się w  Krakowie proces Rity Gorgon iwej, oskarżonej o 
zamordowanie Lusi Zarembianki w  Brzuchowicach koło 
Lwowa. Gorgonowa została już raz przez sąd lwowski 
zasądzona na karę śmierci przez powieszenie. W yższy 
sąd jednak wyrok ten uchylił i zarządził pońowną roz­
prawę w Krakowie. Proces potrwa dwa do trzech tygo­
dni. Według nowego kodeksu karnego Gorgonowa mo­
że otrzymać 5 lat lub więcej więzienia, albo nawet i na 
śmierć skazana. Prawdopodobnie, jeżeli zostanie zasą­
dzona, to otrzyma najmniejszy wym iar kary.

Eksplozja w  szybie solankowym w  Rabce. 
W nowo wierconym szybie w  Rabce, gdzie wiercone jest 
źródło solankowe, nastąpiła eksplozja. W ieża wiertnicza 
została zupełnie zniszczona. Kilka osób zostało poparzo­
nych, a wśród nich ciężkim poparzeniom u leg li: Józef 
Krzykowski, kierownik i Stanisław Duda, maszynista. Po 
wybu hu wytrysnął olbrzymi słup wody.

Zbrodniczy zamach na pociąg. Na linji kolejo­
wej Sucha-Nowy Sącz jakiś zbrodniarz podłożył na to- 
rze próg kolejowy, chcąc tem spowodować wykolejenie 
pociągu. Maszynista progu owego nie zauważył, ale na 
szczęście lokomotywa się nie wykoleiła, ale wlokła ów 
próg aż do stacji Tymbark, gdzie go zauważono i usu­
nięto. Pociąg uległ opóźnieniu o 20 minut.

Nieszczęśliwy wypadek. Przez kładkę na rzeczce 
Kamienicy koło Nowego Sącza szedł jakiś starszy męż­
czyzna. Nagle poślizgnął się i spadł z dwumetrowej w y­
sokości do wody. Przechodnie, słysząc plusk wody, po­
spieszyli mu na ratunek i wresz ńe wyciągnęli na brzeg, 
ale już bez życia Nieszczęśliwy miał przywiązany na 
plecach worek z BO kilogramami ziemniaków, co mu u- 
trudniło wydobycie się z wody. Nazwiska utopionego 
nie stwierdzono.

Dziwny wypadek śmierci. W  szpitalu w  Rze 
szowie zmarła młoda kobieta nazwiskiem Nyczowa, któ­
ra jednak po śmierci zachowała kolory i rumieńce ży ­
wego człowieka tak, że liczono się z wypadkiem letar­
gu. Na żądanie rodziny pozostawiono Nyczową przez 
pięć dni pod dozorem lekarzy w  szpitalu, a potem prze 
niesiono ją do kaplicy cmentarnej, gdzie jeszcze przez 
dwa dni przeleżała niepogrzebana, zachowując dalej ru­
mieńce. Lekarze poddali ciało zmarłej najściślejszemu 
badaniu, ale stwierdzili śmierć niezawodną. Kazali ją 
w ięc pochować. Do kaplicy dążyły tłumy ludu, aby zo ­
baczyć zwłoki zmarłej.

Ucieczka kupca. W westibulu pocztowym w  Prze­
myślu dzierżawił kiosk firmy „Lot® inwalida Adam 
Gwóźdź. Gwóźdź napożyczał pieniędzy od różnych osób, 
oraz pobrał towary na kredyt, a spieniężywszy je poci- 
chu, umknął z Przemyśla. Za zbiegłym wszczęła policja 
poszukiwania.

„Słodkie* nadużycia we Lwowie. Sprawa usi- 
łowanego podpalenia magazynów Banku cukrownictwa 
we Lwow ie ujawniła, że aresztowany Grochowski do­
puszczał się tam od dłuższego czasu nadużyć. Oto z każ­
dego worka cukru ujmował specjalnym sposobem nieco 
cukru, a do worka, aby waga była dobra, wstrzykiwał 
wodę. W ten sposób dziennie ub erał do 200 kilogramów 
cukru ze stratą dla odbiorców. Jak stwierdzono w cza 
sie swej „działalności® skradł w ten sposób około 75 
tysięcy kilogramów tego słodkiego towaru.

Groźba porwania kupca we Lwowie. Kupiec 
Samuel Landau we Lw ow ie otrzymał list z żądaniem . 
złożenia w  ręce oczekującego mężczyzny przed sklepem 
200 złotych, gdyż inaczej będzie porwany. Pan Landau 
zawiadomił o tem policję z prośbą o wyśledzenie spraw­

ców. „Całe szczęście -  powiedział —  że nie zażądali
2.000 tylkc 200 !“ Na zapytanie dlaczego i czyby w ów ­
czas był dał pieniądze, pan Landau odpowiedział, że 
daćby nie dał, ale miałby większego stracha. Jak stwier­
dzono na policji, był to wybryk jakichś nieletnich chłop­
ców, powstały na podstawie czytania kryminalnych po­
wieści.

Niezwykłe zjawisko w e Lwowie. U grecko-ka- 
tolickiego proboszcza na Zniesieniu we Lw ow ie zjawiła 
się grupa ludzi, zawiadamiając go o niezwykłem zjawi­
sku, jakie zaszło w  gospodarstwie cieśli N. Szwarca i pro­
sząc go o pofatygowanie się na miejsce celem zbadania 
sprawy. Jak się okazało, w  czasie rozłupywania klinem 
drewnianego pnia na podwórzu przez nowo przyjętego 
robotnika pień nagle pękł na dwie równe części o gład­
kich powierzchniach, na których widniały dwie wyraźnie 
zarysowane czarne linje krzyża, długiego około 30 cen­
tymetrów. Po poświęceniu pnia przez księdza Szwarc 
zapalił obok niego dwie świece. W obejściu cieśli zebrał 
się w ielki tłum ludzi, rozprawiając żyw o o „cudownem® 
zjawisku.

W  morzu płomieni. W  mieszkaniu Czerniakow­
skiego na Zniesieniu we Lw ow ie zapalił się sufit praw­
dopodobnie od krótkiego spięcia. Spadające na dół iskry 
spowodowały eksplozję benzyny, znajdującej się w  bań 
ce w  mieszkaniu Czerniakowskiego. Żona Czerniakow­
skiego, która w  chwili wybuchu pożaru zajęta była pra­
niem szalika benzyną, stanęła momentalnie w  płomie­
niach. Na ratunek pospieszyli jej dwaj synowie akade­
micy i ich kolega, oraz córka i sublokator, ale ogień 
przerzucił się i na nich. Dopiero nadbiegli sąsiedzi zdo­
łali ich uratować. W rezultacie Czerniakowska doznała 
bardzo silnych poparzeń, zaś wszyscy inni zostali rów­
nież dotkliwie, choć nieco lżej poparzeni.

Podziem ie korytarze w  Tarnopolu. Na tere­
nie Tarnopola odkrywano w  rozmaitych czasach pod­
ziemne chodniki, kanały, schody, krużganki i t. p., co 
stanowiło echo dawnych walk mieszkańców Tarnopola 
w  czasach najazdów tatarskich. Obecnie natrafiono na 
podziemny korytarz, ciągnący się od cerkwi do placu 
Sobieskiego w głębokości 14 metrów. Zbadaniem tych 
chodników zajęto się teraz, aby na podstawie ich można 
było odtworzyć historję Tarnopola.

Tragedja zwierzęca w  lesie. Kiedy leśniczy re­
wiru Goszczewo w powiecie kosowskim objeżdżał swój 
rewir leśny, spostrzegł dwie sarny spłoszone, które omal 
nie wpadły pod jego sanki. Niedaleko zobaczył trzecią 
sarnę, tarzającą się w  śniegu. Zaintrygowany tem ze­
skoczył z sanek i podbiegłszy, spostrzegł, że sarnę trzy­
ma w  swych pazurach ryś. Napastnik i ofiara, złączeni 
w  jedną całość, tarzali się w  śniegu. Na krzyk leśnicze­
go ryś puścił sarnę i jednym susem znikł w  gąszczu, 
sarna zaś wlokła się jeszcze kilka kroków po ziemi, po­
czem wstała i uszła. Scena ta trwała zaledwie kilkana­
ście sekund, a sarna farbowała dość znacznie cieniutkim 
strumykiem po obu stronach tropu, co wskazywało na 
przecięcie arterji w szyi. Leśniczy, idąc za tropem sarny, 
stwierdził, że ryś trop ten niedaleko od miejsca napadu 
odnalazł i podążył w  pościgu za swą ofiarą. Późna po­
ra a następnie śnieg, który obficie spadł w  ciągu nocy, 
uniemożliwiły wyśledzenie tej leśnej fragedji do końca. 
Jak wskazywały ślady, ryś zaatakował sarnę, skacząc 
na nią z powalonego drzewa, obok którego sarna prze­
chodziła.

Samobójstwo sierżanta. W Kołomyji pozbawił 
się życia wystrzałem z pistoletu sierżant 49 pułku pie­
choty, Edward Lenard, liczący 30 lat. Zmarły był naj­
zdolniejszym skrzypkiem orkiestry pułkowej. Powód sa­
mobójstwa nieznany.
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Samobójstwo z żalu po śmierci żony. We wsi
Jaworów powiatu doliniańskiego zaszedł wypadek nie­
zwykłego gamobójstwa, który poruszył całą ludność za­
równo tej wsi, jak wsi okolicznych. Samobójstwo popeł­
nił zamożny włościanin, Józef Kreehówiecki, z powodu 
tęsknoty za zmarłą przed dwoma miesiącami żoDą. Kre- 
chowiecki od dłuższego czasu nie ukrywał swego po­
stanowienia odebrania sobie życia. Przed kilka dniami 
sporządził w  obecności świadków testament, następnie 
zrąbał dwa dęby, przeznaczając je na krzyże ną mogile 
żony i swojej. Onegdaj, napisawszy kilka listów, wypro­
wadził dzieci, z których najstarsze liczyło 8 lat, do dru­
giej izby, poczem po rozebraniu się do bielizny, strze­
lił dwukrotnie do siebie z karabinu. Po czterech godzi­
nach zmarł, osierocając pięcioro dzieci.

Zuchwały napad na ulicy. Na przechodzącą w  go ­
dzinach wieczornych przez jedną z najruchliwszych ulic 
Zawiercia żonę doktora Michniewskiego napadł jakiś drab 
i chciał jej wyrwać torebkę z ręki. Ale p. Michniewska 
nie ulękła się zbira. Posiadając dość dużą siłę, chwyciła 
go za kark ł poczęła wzywać pomocy. Nim jednak nad­
biegli przeehodnie, drab szarpnął się i uciekł, ale pozo- 
zostawił na pamiątkę p. Michnowskiej czapkę i połowę 
płaszcza, za który go trzymała.

Bohaterski czyn przechodnia. Pod ślizgającymi 
się chłopcami na stawie w  Zawierciu załamał się nagle 
lód, a jeden z chłopaków zaczął tonąć. Tłum ludzi bez­
radnie przypatrywał się tragedji i biedny chłopiec byłby 
utonął, gdyby nie przechodzący tamtędy p. Czesław Kro- 
tochwil, kasjer W ydziału powiatowego, który bez namy­
słu rzucił się na ratunek chłopcu. I pod nim kilkakro­
tnie lód się załamał i on omal nie utonął, a przy po­
mocy innych nietylko sam się wydobył z niebezpieczne­
go położenia, ale równocześnie ocalił i chłopca.

Świętokradztwo pod Piotrkowem. Pod osłoną 
nocy pod kościół w Łękawie w  powiecie piotrkowskim 
zajechali bandyci ciężarowym samochodem, wyłamali 
kratę w  oknie zakrystji, a znalazłszy się we wnętrzu 
świątyni, zrabowali monstrancję, kielich i inne naczynia 
kościelne, wartości kilku tysięcy złotych. Po obrabowa­
niu kościoła złoczyńcy odjechali najspokojniej w  niewia­
domym kierunku.

Odgryzł nos narzeczonej. W  22 letniej Anastazji 
Sikulskiej we wsi Żuki koło Łodzi zakochał się 25 letni 
Ignacy Rach. Młodzi zaręczyli się wprawdzie, ale dziew­
czyna nie pogardzała mimo to towarzystwem innych 
mężczyzn. Gniewało to bardzo Racha. Kiedy raz spotkał 
przechodzącą swą narzeczoną drogą, pochwycił ją, prze­
chylił głowę i odgryzł jej nos. Sikulską przewieziono do 
szpitala, Rarha aresztowano.

Wyrafinowany szantaż na staruszku. Ludzie, 
aby zdobyć nieco grosza, dopuszczają się najohydniej­
szych czynów. Oto np. donoszą z Warszawy o sprytnym 
szantażu, dokonanym na Antonim Orzechowskim, czło­
wieku w podeszłym wieku. Pan Orzechowski został za­
wiadomiony telefonicznie, że ma do wykupienia przy 
ulicy ^Madalińskiego 27 weksle. Wprawdzie p. Orzechow­
ski mgdy weksli nie wystawiał, ale wiadomo, że z w e­
kslami nie żarty. Aby się przekonać, co jest na rzeczy, 
wybrał się pod wskazany adres. Zastał tam samotną ko-

Nr'ŻOnę ^awne2° swego pracownika, Józefę Mucho­
wą. Niewiasta wyjęła wódkę i chciała uraczyć przybyłe- 
go, a gdy ten pić nie chciał, napiła się sama, a potem 
zaczęła targać na sobie ubranie. W  tym momencie wszedł 
mąz Muchowej i rzucił się na Orzechowskiego z rewol­
werem w ręku, krzycząc: „Łotrze, uwiodłeś mi żon ę!"

o groźbą rewolweru wymusił od Orzechowskiego 53 
z o e i odtąd obydwoje małżonkowie nachodzili mieszka­
nie zaciągniętego w zasadzkę i zabierali, co się dało. Na­

reszcie starzec nie mógł sobie z nimi dać rady, w ięc 
zawiadomił policję, a ta zajęła się pomysłowymi szan­
tażystami.

Nawet więźniów oszukują. Emeryt pocztowy 
W łodzim ierz Życzkowski w Warszawie postanowił po­
większyć swoje dochody i w  tym celu zaczął fałszywie 
przedstawiać się za adwokata, podejmując się prowadze­
nia spraw. Między innemi porozumiał się z więźniem, 
Józefem Krajewskim, odsiadującym karę 6 lat więzienia, 
któremu obiecał przeprowadzenie rew izji procesu. W tym 
celu Krajewski podpisał Życzkowskiemu weksle na 400 
złotych, a niezależnie od tego brat Krajewskiego dodał 
jeszcze oszustowi 500 złotych gotówką. Wkrótce jednak 
w ięzień dowiedział się, że padł ofiarą oszusta i zawia­
domił o sprawie władze śledcze. Życzkowskiego are­
sztowano.

Zamach włóczęgów na pociąg. Na torze kole­
jowym w  pobliżu stacji Szaniewo powiatu łukowskiego 
trzej włóczędzy : Marjan i Stanisław Adamiacy i W łady­
sław Ziarko, mieszkańcy Łodzi, podłożyli na torze pod 
nadjeżdżający pociąg kilka olbrzymich kamieni oraz że­
lazną śrubę. Na szczęście wskutek niewielkiej szybkości 
parowóz zsunął przeszkodę z szyn i obeszło się bez w y­
padku. Sprawców aresztowano i osadzono w  więzieniu.

Dziewczyna w  piecu piekarskim. Z Siedlec do­
noszą: W Międzyrzeczu zdarzył się wyjątkowy wypadek, 
który w sposób dosadny charakteryzuje stan ciem roty, 
w  jakiej znajduje się małomiasteczkowa ludność żydow­
ska w  Polsce. W rodzinie Mojżesza Eisenstadta zachoro­
wała córka Łaja. Był to obłęd, powstały na tle histerji. 
Dziewczyna majaczyła, krzyczała, awanturosała się tak, 
jakby ją zły duch opętał. Zamiast udać się do lekarza, 
Eisenstadtowie postanowili stosować swoje własne środki. 
Przywiązano więc dziewczynę do deski od prasowania 
bielizny i wsunięto do pieca piekarskiego po wyjęciu 
chleba. Byłaby się tam upiekła, gdyby jej sąsiedzi nie 
pospieszyli na ratunek. Wówczas poradzono matce dziew­
czyny, aby oblała zrana pierwsze napotkane stworzenie 
wrzącą wodą. Uczyniła to ciemna kobieta i w  okropny 
sposób poparzyła wieprzka, będącego własnością urzędnika 
magistratu Kowalskiego Kowalski zaskarżył Eisenstadto- 
wą do sądu, a „djabeł“ dalej siedzi w  dziewczynie.

Nagły zgon kapłana. W Bumlanie w  powiecie 
lubawskim miejscowy proboszcz, ks. Liss, udzielał w ko­
ściele Komunji św. W czasie tej ceremonji padł nagle 
trupem ku przerażeniu wiernych, zgromadzonych w  ko­
ściele. Ks. Liss liczył 78 lat życia i w  bieżącym miesią­
cu miał obchodzić 50 lecie kapłaństwa.

Śmierć pod gruzami domu. W Inowrocławiu za­
waliła się ściana domu, a pod jej gruzami poniosły śmierć 
cztery osoby, należące do rodziny żebraka Teskego.

Śmierć w  płonącym samolocie. Na lotnisku woj- 
skowem za Prubankiem w Wilnie zdarzył się śmiertelny 
wypadek lotniczy. Samolot, prowadzony przez poruczni­
ka Malinowskiego z obserwatorem Szpiglewskim, na w y­
sokości 1-0C 0 metrów zapalił się i runął na lotnisko.. 
Aparat sp lonął doszczętnie, Szpigłewaki został zabity na 
miejscu, natomiast porucznika Malinowskiego, ciężko ran-? 
nego, odwieziono do szpitala.

Odgryziony nos. Stanisław Maeiulewicz wstąpił 
do mieszkania swej teściowej w Wilnie, aby tam zała­
twić jakąś sprawę pieniężną. W  mieszkaniu zastał nie­
jakiego Michała Bumażnikowa, z którym miał osobiste 
porachunki. Po kilku słowach sprzeczki Bumażnikow 
rzucił się na Maciulewicza, chwycił go zębami za nos 
i odgryzł mu go, a następnie chciał go zarąbać siekierą, 
lecz Maeiulewicz uciekł. W ybiegłszy z mieszkania, poje­
chał do lekarza, aby mu nos przyprawił. Zaczęto szukać 
w  mieszkaniu odgryzionego nosa, ale go nigdzie nie
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odnaleziono. Prawdopodobnie Bumażnifeow nietylko nos 
odgryzł, ale go i zjadł.

Krwawa walka policjantów z komunistą. Po­
licja wileńska od dłuższego czasu poszukiwała niejakie­
go  Kazimierza Rogaczewskiego, komunistę, ukrywającego 
się przed odpowiedzialnością za wystąpienia antypań­
stwowe. Do miejsca pobytu poszukiwanego komunisty 
w e wsi Zarubicach udał się komendant posterunku w In- 
drzu, Jan Branicki, oraz posterunkowy Izydor Rzodkie- 
wicz. W chwili, gdy policjanci weszli do mieszkania, 
gdzie przebywał Rogaczewski, bandyta powitał ich strza­
łami rewolwerowymi. Od kul został ciężko ranny poste­
runkowy Rzodkiewicz, zaś lżejszy postrzał głowy otrzy­
mał Branicki, którego ocalił daszek przy czapce. Opry- 
szek zbiegł, rannych przewieziono do szpitala.

Wielka angielska pielgrzymka do Polski. Pod 
osobistem kierownictwem ks biskupa Dobsona, sufraga- 
na djecezji liwerpolskiej, wybiera się we wrześniu pierw­
sza angielska pielgrzymka do Polski, a szczególniej do 
Częstochowy na uroczystość Narodzenia Matki Boskiej. 
Po drodze pielgrzymka zw iedzi Gdynię, Gdańsk i W ar­
szawę, a następnie po zwiedzeniu Krakowa i jego pa­
miątek zatrzyma się krótki czas w  Poznaniu i Gnie­
źnie. Ogółem pielgrzymka bawić będzie w  Polsce przez 
dwa tygodnie.

Masowa ucieczka komunistów z Niemiec. Zw y­
cięstwo Hittlera podczas wyborów ma dla Niemiec przy­
najmniej jedną dobrą stronę a mianowicie, że ubędzie 
tam dość dużo komunistów. A  ubędzie po pierwsze dla­
tego, że wielu z obawy o swe własne bezpieczeństwo 
odsunie się od komunizmu, a po drugie wielka ilość 
bardziej zaangażowanych komunistów ucieka masowo to 
do Czech, to do Szwajcarji lub też do Rosji. Szczegól­
niej ci, którzy uciekają do Rosji, jeżeli z niej kiedyś po­
wrócą do Niemiec, odrzekną się raz na zawsze komunizmu.

Ucieczka żydów z Niemiec. W Niemczech po 
objęciu władzy przez Hitlera, a jeszcze więcej po jego 
zwycięstw ie przy wyborach coraz częściej powtarzają 
się napady na sklepy żydowskie i ich rabunki. Toteż 
wielu żydów, chcąc uniknąć ewentualnej śmierci, ucho­
dzi z pospiechem za granicę.

Kpiny z Hitlera. Kanclerz niemiecki, osławiony 
Hitler, dawniej feldfebel austrjacki. w  mowach przedwy­
borczych głosił, że jeżeli hitlerowcy zwyciężą, to i kry­
zys w  Niemczech się skończy. Z zapowiedzi tej drwi o- 
■becnie gazeta angielska „Evening Standard*, podając 
plan Hitlera zatrudnienia czterech miljonów bezrobotnych 
niemieckich. Pierwszy miljon zatrudniony będzie prze­
malowaniem Schwarzwaldu (Czarnego Lasu) na kolor 
biały, drugi miljon użyty zostanie na wyprostowanie 
Krzywego Jeziora (Krumme Zanke) koło Grtinewaldu pod 
■Berlinem, trzeci otrzyma zadanie zdrapania rdzy z Że­
laznego Frontu (Eiserne Front) organizacji wojskowej so­
cjalistycznej, zaś czwarty miljon zajmie się ułożeniem 
linoleum poprzez polski „korytarz* na Pomorzu. N ie­
zły dowcip.

Regularna bitwa na ulicach Hamburga. W  u
biegłym tygodniu ulice Hamburga stały się terenem krwa­
wej strzelaniny między policją i hitlerowcami a komu­
nistami. Według zgóry ułożonego planu komuniści po­
częli z okien i dachów strzelać na maszerujące kolumny 
■policji i hitlerowców tak, iż pochód musiano zatrzymać. 
Wobec regularnej strzelaniny ze strony napastników 
przybyły wkrótce na miejsce wypadków policyjne auta 
pancerne, zaopatrzone w  karabiny maszynowe i granaty 
ręczne. Rozpoczęła się regularna walka, ofiarą której 
padło dwóch zabitych i kilkunastu rannych. Ilu zostało 
■rannych komunistów, nie wiadomo, gdyż oni swoich 
rannych usuwali i kryli po domach. Wkońcu komuniści

zaprzestali strzelaniny, a policja przystąpiła do rewizji 
domów, z których strzelali komuniści. Policja dokonała 
wielu aresztowań.

Zgon burmistrza Czermaka. Burmistrz miasta 
Chicago (czytaj Czibago), który został ciężko ranny przy 
zamachu na prezydenta Roosevelta, zmarł w  szpitalu 
w Miami. Ś p. Czermak urodził się w  r. 1874 w  Kladnie 
obok Pragi w Czechach, a kiedy miał rob, rodzice jego 
przenieśli się do Ameryki, gdzie mały Antoś już od 
dwunastego roku życia musiał ciężko pracować w  gór­
nictwie a później w  tartaku. Wieczorami uczył się tak, 
że pozdawał wszystkie egzamina i wreszcie został ad­
wokatem. Burmistrzem miasta Chicago został głosami 
Czechów i Polaków w  roku 1981.

Morderca Czermaka. Zamachowca na prezyden­
ta Rosevelta, Zangara, stanął jeszcze raz przed sądem. 
Jak wiadomo, za urządzenie zamachu został już skaza­
ny na dożywotnie więzienie. Teraz, kiedy jedna z ofiar 
jego zamachu, burmistrz miasta Chicago, zmarł, stanął 
on powtórnie przd sądem, jako oskarżony o zabójstwo 
z rozmysłem, Zangara został skazany tym razem na ka­
rę śmierci.

Wielkie trzęsienie ziemi w  Kalifornji. W  ubie­
gły piątek nawiedziło Kalifornję katastrofalne trzęsienie 
ziemi. Zostały zniszczone miasta: Los Angelos, Long 
Beacb, San Pedry, znana bolonja miljonerów amorykań- 
skich, S. Anna, Ventura, Compton i Hollywood, sławna 
z nakręcania film ów kinowych. Wszystkie hotele luksu­
sowe zostały zniszczone. Trzęsienie trwało 3 godziny, 
obejmując pas ziemi 2.000 kilometrów długości, a 80 
szerokości. W niedzielę rano trzęsienie ziemi powtórzy­
ło się. powiększając jeszcze klęskę. Około 40 miast i wsi 
zostało dotkniętych katastrofą. Do chwili, kiedy piszemy 
te słowa, wydobyto już 600 trupów, ale w iele jeszcze 
znajduje się pod gruzami. Ciężko rannych naliczono do­
tychczas przeszło 5.OOu. Na miejscach katastrofy mnożą 
się grabieże, lecz schwytanych na grabieżach rozstrzeli- 
wują bez sądu.

Złodziejski kryzys. Teraz nawet i na złodzieji na­
stał kryzys. Przekonał się o tem pewien kieszonkowiec 
w  Nowym Jorku, znany pod przezwiskiem „Carlie the 
W ire* (Karolek Drut). Nim go złapano przed dwunastu 
laty, Karolek żył sobie jak jaki hrabia. Co sięgnął do 
cudzej kieszeni, to wyciągnął z niej albo pulares, pełen 
brzęczącej moneły, albo portfel, wypchany drogocenne- 
mi banknotami. Kradł i ży ł wspaniale. A le przyłapano 
go i zamknięto na 12 lat do więzienia. Kiedy go obe­
cnie wypuszczono, zamierzał powrócić do swego intra­
tnego zawodu, gdyż miał olbrzymią wprawę w  „obra­
bianiu* gości w  tramwajach, ambulansach, na dworcach 
kolejowych, w  kawiarniach i kinach. Zabrał się w ięc do 
„roboty* i zaraz piorwszego dnia ściągnął kilka portmo­
netek i kilka portfeli. A le jakież było jego rozczarowa­
nie po zbadaniu ich zawartości! Oto w  portmonetkach 
znajdował tylko po kilka małowartościowych miedziaków, 
a w  portfelach tylko czeki i weksle, których nie mógł 
spieniężyć. Rozgoryczony Karolek porzucił w ięc zawód 
złodziejski i zaczął żebrać pod kościołem, twierdząc, że 
to jest daleko popłatniejszy zawód. I znów żyje sobie 
wygodnie, jak jaki hrabia.

Długo czekała. Mąż pani Mabel Schwarz w  Ame­
ryce, ożeniony z nią przed 19 laty, okładał niemiłosier­
nie od czasu do czasu swą połowicę. Sąsiadki namawia­
ły kobiecinę, aby podała o rozwód i nie cierpiała wię­
cej katuszy, zadawanych jej przez małżonka. Na to od­
powiadała pani Mabel, że ma czas, aż się liczba jej obić 
zaokrągli. No i doczekała się dopiero teraz, gdyż liczba 
tych obić dosięgła tysiąca. Teraz pani Mabel z czystem 
sumieniem wniosła skargę o rozwód i uzyskąła go.
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Cukier.
Cukier jest bardzo starożytny; 'Chińczycy znali 

•sposób w yrab ian ia  go  z trzciny cukrowej 3.000 lat 
ternu, od n ich zaś nauczyli się te j fabrykacji Indusi. 
K iedy na 325 lat przed Nar. Chrystusa A leksander 

. W ie lk i w ys ła ł Nearchusa z flotą, na w ody Indu, aże­
by poznał okoliczne kraje, w ódz ten, pow róciw szy do 
C rec ji, p rzyw iózł w iadom ość o  now ym  rodzaju  m io­
du, k tóry A z ja c i w yrab ia ją  z trzciny, bez pom ocy 
pszczół. Jest to  pierwsza w zm ianka o  cukrze, jaką 
spotykam y u starożytnych pisarzy; n ie znali go  ani 
Żydzi, an i Bahilończycy, ani 'Egipcjanie. iNa 150, lat 
przed Nar. Chr. lekarz r z y m s k i.Galenus przepisuje 
cukier jako środek leczniczy. Przed odkryciem  A m e­
ryk i należał on do  przedm iotów  zbytku: funt cukru 
stanowił k ró lew sk i podarunek. Sposób ra finow an ia  
cukru został w yn a lez ion y przez A rabów ; pew ien  ku­
piec wenecki nauczył g o  się od Kara eonów w  S ycy lji 
a sprzedał tę  tajem nicę A ng likom  w  r. 1659 za o lbrzy­
m ią wówczas sumę 100.000 koron.

Krzyże bez napisów.
Nieopodal w ybrzeża R iw iery  francuskiej o godzi­

nę drogi m orzem  od portu  n icejsk iego znajdu ją się 
słynne w yspy Lerm s. Jest to  siedziba braci Bene­
dyktynów, k tó rzy  tu od w ieków  osied li w  klasztorze. 
N'a w ysp ie tej: n ie w olno przebywać żadnej kobiecie. 
Mnisi, k tórzy za jm u ją się w yrobem  lik ierów  oraz 
uprawą roli, m a ją  ogrom nie surową regułę. W  ciągu 
w ielu  dn i n ie w o ln o  im  pow iedzieć ani słowa. P rzy  
jedzeniu musi panować bezwzględna cisza.

Najciekaw szy jest cm entarz tych m nichów  na 
■wyspie. Na krzyżach,, strzegących mogił, n iem a ża­
dnych napisów. G dy pytać zakonników  o  przyczynę 
tego, odpow iadają:

—  Pocóż nazwiska ? B óg zna sw ych  zm arłych !

Znikające jezioro.
W  Alpach Julijskich, w  K ra in ie  n ieda leko tajem ­

niczych grot Adelsbergu  zna jdu je się jiezioro Cirk- 
nrtz, które stanow i od la t w ie lu  zagadkę d la  uczo­
nych. Położenie jego  prześliczne, rozległość wynosi 
tuzy m ile kwadratowo. Z b łęk itnego w ód  zw ierciad ła  
w yłan ia  się ipięć wysp, ,a na  jednej z mich zbudowano 
w ieś Ottok. Jeizaoro ob fitu je w  ryb y  i  p tactw o wodne, 
z czego korzystają m ieszkańcy w iosek  okolicznych.

Parlament niemiecki.
W  jednym  z poprze­

dnich num erów »R o li«  
pisaliśmy o wielkim po­
żarze parlamentu nie­
mieckiego, który, jak  u- 
trzymują hitlerowcy, ko­
muniści, a jak  twierdzą- 
inni, uczynili to sami hi­
tlerowcy, aby winę zw a ­
lić na komunistów. Dziś 
podajemy obok zamie­
szczony w idok parla­
mentu przed pożarem. 
Spłonęła jego środko-wa 
ezęść, to jest kopuła 
i sala posiedzeń, oby­
dw a zaś skrzydła gm a­
chu ocalały.

Na początku laka, po  dłuższej suszy w ody jeziora  
zaczynają opadać 1 n ikną, dzwony kościelne o zn a j­
m ia ją  o  tem  zjaw isku, w zyw a jąc  (rybaków żeby się 
spieszyli iz połowem . Co .godzinę poziom  w ód  się obn i­
ża, giną one w  podziem nych jaskiniach, k tórych  lu ­
dzki© oko n ie og ląda ło  i  n iebaw em  ukaizujie się dno 
jeiziora. Skoro słońce je osuszy, zieleń i s ię  na niemi 
bujna trawa, a w ieśn iacy s ieją  w  n iek tórych  m ie j­
scach proso. Zające, ku ropatw y i  in n a  zw ierzyn a  
zmajidpje się tu  w  obfitości, m yś liw y  puszcza się czę­
sto ze strzelbą tam, gdzie k ilk a  m iesięcy temu szu­
m ia ły  fale.

(Wiraż z nadejściem  poiry jesiennej, w od a  pow raca 
gw ałtow n ie, w raz z  n ią ukazują się ryby, i  w  p rze­
c iągu  dwudziestu czterech godzin  jez io ro  odzysku je 
daw ny poziom.

Pożywienie a włosy.
Lekarze utrzym ują, że rodzaj pożyw ien ia  w p ły ­

w a  ma w łosy. W łos  zaw ie ra  5 proc. s iark i, a  pop ió ł 
z n iego  20 proc. k rzem ionk i 10 proc. żelaza i m anga- 
•nezu. Podstaw a naszego pożyw ien ia ; m ięso i  m leko 
n ie dostarcza tych  p ierw ias tk ów ; dow odem  słaby po­
rost w łosów  u n iem ow ląt żyw ionych  m lekiem , także 
w ypadan ie w łosów  po  chorobie, k ied y pokarm y da­
wane rekonw alescentom  zaw ie ra ją  m a ło  p ierw ias t­
k ów  białkow ych . N a jkorzystn ie j1 na  porost w łosów  
w p ływ a  żelazo, m ąka owsiana zaw ie ra jąca  do 22 proc. 
k rzem ionk i i ch leb żytn i. W ieśn iacy, k tó rzy  p rze­
ważnie żyw ią  s ię  pokarm am i roślinnemu maiją zw y­
k le  gęste i bujine włosy.

W szystk ie pom ady, w ody zalecane przez, fry z je ­
rów, o le jk i i  'esencje są szkod liw e d la  w łosów  i zw ię ­
kszają liczbę łysych. 'Znaczna icizęść w in y  spada także 
na kapelusze noszone przez mężczyzn.

Mleko radljowe.
Naturaln ie, rzecz d z ie je  się w  Am eryce. .Mowa tu 

będzie' o  eksperymentach dokonanych z koncertam i 
rad jow em i w  oborach w  czasie udoju krów . N ie 
ustając w  zabiegach nad podniesien iem  w ydajności 
krów  i  jakości m leka, fa rm erzy z D etroit w  A m ery ­
ce postanow ili przekonać się, czy koncerty rad jcw e 
m ają w p ływ  na zw iększen ie udoju m leka i jakie 
„p rogram y" najw ięcej „słuchaczom " (krow om ) odpo­
w iadają.
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Gotowanie wody w  papierze.
Nap ozór w yda je się n i epi-awd-oipodohi e fe tw em , 

ż e b y . można w odę 'zagotować w  arkuszu paipierti, a 
jednakże to rzecz, hairid-z-o łatwa. B ierze się arkusz 
zw ycza jnego listow ego  papieru i  daje m u się kształt 
łódki- brzegi muszą, być stairanmie zaw in ięte  i w  k i l ­
koro  złożone, żeby w od a  się n ie  w y la ła . Napełn iw szy 
papier zim ną wodą, trzym a go się nad. p łom ien iem ; 
w  kilka- m inut woda 'Zawrze. Zewnętrzna strona pa­
p ie ru  będzie czarna od dyniu, ale się n ie zapali.

Brak łez u obłąkanych.
Jedna z  'najw ięcej 'zadziw iających cech obłąkania 

jest brak łez. Furjacii, m elancholicy, manjaicy n igdy 
n ie  płaczą, a jeże li zdarzy  się, że jak i w arja t w  szpi­
ta lu  zaleje s ię  łzam i, to  dow ód  że zaczyna przycho­
dzić do  zdrow ia. Jedynie ludzie, .znajdujący się w  po­
siadaniu  wszystkich  w ładz um ysłow ych  -mogą p łakać 
i w  łzach znaleźć uilgę d la  sw o je j boleści, w arja t bę­
dzie ' opow iadał o  najw iększych  cierpieniach, będzie 
się skarżył na okrutne katusze, a m im o to oczy jego- 
będą suche.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pip.: Franciszek Krawiec -w C.: Jeżeli Pan chce zało­

żyć pasiekę, niech sobie Pan kupi przynajmniej dwa pnie 
a kogoś 'znajomego, któryby nie oszukał, ale sprzedał 
pszczoły silne z dobrą matką. Lepiej nawet więcej za 
płacić, byle pszczoły były dobre. Wydatek się opłaci, gdyż 
jeden .pień da rocznie k i łka litrów miodu, więc pieniądze 
doskonale -się oprocentują. Robota koło pszczół nietrudna, 
tylko się ich bać nie trzeba, bo nie zjedzą- Pouczy o tern 
każdy podręcznik. Z książek możemy polecić uastęp-uiace 
podręczniki': Stanisław Brzósko, „Poradnik pszczelarski" 
ćema 4 izł. (dostanie u Autora: Łomianki pod Warszawą). 
Jest o-n zastosowany do uli wa.rs.zawśkich. 0 budowie uli 
warszawskich bardzo dobrze poucza broszurka K,ś. T. Ci­

borowskiego i), t.: „Ul warszawski, jego budowa i z.aopa-:5 
trzenie. Cena 35 groszy. Do uli słowiańskich dobrze jest, 
przystosowany- podręcznik Józefa Lo-renzłi. pt,: „Najmów 
sza gospodarka. w pasiece". Cena 2 zł. 50 gr. Poucza on 
i o budowie tych uli. O hodowli pszczół w ulach amery­
kańskich traktuje podręcznik L. Webera pt,: „Podręcznik 
hodowli pszczół". Cena 4 zł.. Bardzo debra jest również 
książka, ks. A. Margońskiego w dwóch tamiach pt.,: /Piszoze- 
larstwo nowoczesne". Cena razem 9 zł. 90 groszy. O budo­
wie uli nic tam jednak niemia. Wszystkie te książki na­
być można w „Domu Książki Polskiej", Warszawa plac. 
Trzech Krzyży 1. 8, Każdy pasiecznik powinien nadto 
prenumerować „Pszczelarza Polskiego", a znajdzie tam 
wiele cennych rad. — T. W . w  Wadowicach: Artykuł pt.: 
„Co nieco o Francisiziku Horniku" bardzo dobrze napisany, 
ale -nie na czasie. Byłby om doskonały jako- wstęp cło któ­
rejś jego powieści, lub wówczas w ,jRoli"„ gdyśmy jego 
powieść drukowali.' Schowamy go, może p. Hornik przy­
ślę nam jeszcze jaką powieść, a wówczas go zamieści­
my. — Jan Stypa w K.: Panika- dolarowa jest nieuzasad­
niona, gdyż inie może om stracić na wartości tak, jak to 
głoszą rozmaici wyzyski wacze A nie może strącić dla - 1  

tego, gdyż Ameryka ma już nie mil j-ony, ale mil jardy 
u różnych państw na świecie. Gdyby dopuściła cło- zniżki 
dolara, to tyle, ileby on straci! na wartości, musiałaby 
stracić Ameryka na swych wierzytelnościach. Powoli 
wszystko się ułoży i dolar wróci do swej dawnej warto­
ści. — Janka Milikówna w R.: Doskonały projekt; jeżeli 
Pani tak pragnie tego, to i owszem. — Dominik Lubas, 
w Ł.: Gdzie Krym, gdzie Rzym. a gdzie karczma Babiń­
ska', mówiono dawniej, jeżeli ktoś chciał czegoś, a sam, 
nie wiedział czego. Przysłowie to można zastosować i doi. 
Pana. Chce Pan, aby drukować Jego utwory w każdymi, 
numerze, -a nawet ortograficznie' Pan pisać ,nie umie. Ale 
to mniejsza, gdyż w dobrych utworach my błędy ortogra- , 
ficiztne poprawiamy, lecz musi w nich być treść zajmująca.; 
i styl dobry, a w Pańskich wypracowamiach i tego- niema.. 
Źe żonie Pańskiej utwory Pańskie podobają się, to nic: 
dzi-wnego: miłość wiele może, — Karol Podlasek w L.:
Tylko się nie przejmować. Obecne cieżikie czasy może 
prędzej się skończą, aniżeli się spodziewamy. Pan Bóg” 
łaskaw, tylko Mu ufać należy. .

Zagadki do nagrody.
1. Konikówka.

(Ułożył Jan Struś z K ).

K R N N Z Y W Z

A I Y O 0 C E J

I Z W Y T N C A

O B U K I L R Y

R F, N R A I K U

E R Y E K O T A

W D S P O G L P

T Z c 0 U U L Y

Ruchem konika szachowego odczytać 
tytuł czasopisma oraz imię i nazwisko je­
go wydawcy.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł.).

Gdy w dawnych czasach pocisków nie-
[znano,

Broniono miasta sypiąc wokół trzecie,
Że skorupiaka wspak pierwszem nazwano, 
O tem napewno wszyscy dobrze wiecie, 
Tam gdzie gorąca, kraj pustynny leży, 
Niema dróg bitych żelaznych kolei,
Tam często pierwsza, pół drugiej, pół trze- 

[ciej i druga bieży, 
Przewożąc towar wśród huraganu i pu­

stynnych zawiei. 
Natem więc kończę, lecz Państwo wybaczy, 
Że całość, to okres czasu wesoły hulaczy.

II.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Prosiłem trzecią drugą o szczyptę tabaki 
Ten trzeci, pół drugi trochę sobie taki 
Żartowniś. Powiedział, że pierwsza i trzecia 
Jest szata nie dla świeckiego stosowna

[waszecia.
Całość to rzecz wygodna, na siedzenie,

[spanie,
Drzemkę poobiedną lub książek czytanie.

3. Układanki geograficzne.
(Ułożył Jan Smaza z L.).

Twórca bolszewizmu •-(- opad =  Miasto 
w Europie.

Imię męskie f  samogłoska wyraz ży­
dowski — Wyspy.

Roślina -j- samogłoska =  Rzeka.
Litera -(- zwierzę dzikie +  spółgłoska =  

Miasto w Polsce.
Władca +  samogłoska +  zebranie =  

Miasto w Niemczech.
Im ę psa -|- samogłoska =  Wyspy.
Krzew +  samogłoska =  Rzeka w Europ,

4. Bilet wizytowy.
(Ułożył Jan Smaza z L).

Termin nadsyłania -rozwiązań upływa dnia 24 bm.
Zna-cizenie-zagadek iz iNiru 10 „Roli": 1. L-o-goigryi: W ła ­

dysław Ońk-an., 2. Szarady: I. Kartka -pocztowa. II. Kara­
bela. 3. Zagadki: I. Walka. II. Bitka. 4, Prostokąt magi­
czny: Pierwszy -rząd: 8, 2„ 6/4, 3,-9, 5-, 1; -drugi 15, 14, 16, 
11, 13, 17, 12, 10, 18; 'trzeci: 19, 26, 20, 24, 25, 22, 21, 27, 23.

W  oizin-ac-zoinym czasie -rozwią-zani-a inadeisłali pp.: Ks.

Z powyższych liter ułożyć zajęcie tej osoby.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki,

Jan Kopera -z U.„ Janina -Stiarostkówin-a, z K„ Teo-fil Bur- 
main ,z K., Karp] Dycbdalewiaz -z P., P iotr Miękka iz N,, 
Jóizef D-nzy-ga-ła ® O.,, Paulina Nowicka iz L., Michał Ma­
ciąg ,z D. i  -

Nagrody otrzymają pp.: Michał Maciąg z  D. i Jan in a  
Staroistkówna z K.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W  drukarni „Czasu"

Od-p-owiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara 
Krakowie pod -zarządem Leopolda Wójcika.
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W ierny naśladowca.
M atka: —  Co w y  tu  dizieici w yrab iacie? D laczego 

•płacze Jaś w  psiej budzie? P o co  on  tam  w lazł?
iMała Hainią; —  B o  my, prosizę m am usi, (bawimy się 

w  psa., Jaś byl „Biibusiem" i  te ra z  w ie lk ą  kością zła­
mał sobie zęba...

Z rozu m ia ł po swojemu.
P a n  d o  lok a ja : G zy lis ty  posłałeś? a afrankowa- 

me? 'Nie ofrankowame, proszę jaśn ie  pana, ty lk o  omać- 
kmyairią, Ibo F ranek  nie. m ia ł czasu na pocztę iść — 
tylko M aciek był.

rolne, warzywne, kwiatowe,
z pełnemi gwarancjami poleca skład nasion

Chorzy na płuca I w  Kraliowie, Basztowa L. 17
Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

Tysiące już wyleczonych!
Żądajcie niezwłocznie mej książki ip. t. 

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY11
który już wielu uratował. System ten może 
być stosowany przy zwykłym trybie życia 
i ułatwia 'szybsze zwalczanie choroby. Nocne 
pocenie się i kaszel znikają, waga ciała zwięk­
sza Się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienie.

P o w a g i
w .zakresie w iedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im 
wcześniej rozpoczęto kurację według mojej 

metody, tem lepsze były wyniki.
Zupełnie bezpłatnie 

otrzyma każdy moją . książkę, z której dowie 
się wielu ciekawych szczegółów. Wydawca 

mój ma do dyspozycji wszystkiego
10.000 egzemplarzy gratisowych 

to też każdy, komu zależy na znalezieniu się 
w tem szczęśliwęm gronie, proszony jest 
- - o napisanie zaraz, dzisiaj jeszcze.

Mój adres: ;
G E O R G  F U L G N E R  

Berlin — Neukolln, Ringbahnstrasse Nr. 24.
Oddział 570.

Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego
W ych od zi ma każdą  n iedzie lę  i  'zaw iera po­
uczające, przystępn ie .pisane artyk u ły  iz zakre­
su w szystk ich  dziedzin  ro ln ictw a, spó łdzie l­

czości ro ln icze j i  ryn k ów  roln iczych. 
Osobny d z ia ł p rak tycznych  parad  gospodar­
skich  d la  P renum eratorów  w  rubryce pytań  

i  odpow iedzi.
Co d ru g i tyd zień  dodatek: „P rzew od n ik  Gospo­
d y ń " pośw ięcony spraw om  gospodyn i (wie jsk ie j. 
P ren u m erata k o sztu je  ty lk o  3 zł. k w a rta ln ie  

(12 zł. roczn ie). ’ '
D la  Kó łek  Roln iczych , K ó ł Gospodyń, K ó ł 
M łodzieży  i  ich  cz łon k ów  prenum erata [zniżo­
na na 2.50 zł. k w a rta ln ie  (10 zł. rocznie). 

A dres R e d a k c ji i  A d m in istra c ji:

Kraków, plac Szcżepański 8
T elefon  Nr. 10 3 -2 7 . —  K onto P .E .O .  M ałopol­
sk ie  T o w a rzystw o  R olnicze, K raków , 405.640.

Żądajcie nowego bezpłatnego cennika węzy
(sztuczne p lastry ) z głębokie m i kom órkam i. 'W ęza 
elastyczna i  mocna, jak  skóra. H odow la  pszczelich 
matek rasowych. P rób k i w ęzy  w ysy łam y po  nade­
słaniu znaczka pocztow ego za 30 groszy. —  Adres: 

_______ E. R adom ski, poczta K le w a ń  2._________

„Ja rsk a  iKuohnia witaminowa" Janiny Breyerowej
* wstępem: „Jak się odżywiać należy" —  do nabycia 
w  Administr. „Roli11. Cena z przesyłką pocztową 4 zł. 

Dra med. St. Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przew lekłych"

mieszankami zlolowemi. —  Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli11. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

>.m -uv . W U A f a  i l  STO Iąc



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IRK IEW IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca  bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn now ych  systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość n iebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Os nabycia w Administracji „ R o li":
„FLIRT  PO LSK I"  

nowe kasty do gsy towarzyskiej z numerami są naj
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale Zl. 1.18.
L IS T O W N IK  D L A  ZAK O CH ANYCH  

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w  sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zl, 1.25.
Ś P IE W N IK  M IŁOSNY  

zawiera: Pieśni 1 Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, A r je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o md­

łości i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zl. 1.25.
ZBIÓR P O W IN S Z O W A Ć  

aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór PoezyJ do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.

W IE L K Ą  OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książką Kucharska pod tytułem

ułożona przez M&rję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, łegumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść iz bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robaotw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w  wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli".

P n ł P 7 p h 2l  llf»7 n ia  do Praktyki s z e w s k ie j
r l l l I K C W C l  U fo & ll I c S  z utrzymaniem. Pracownia

„Sekretarz domowy' 1
zaw iera rubryk 
na zapiski gospo­

darcze (buchalteryjne) na każdy dzień  m iesiąca. —• 
Zw łaszcza  w  dzisiejszych czasach każdy m usi p row a­
dzić swa spraw y „z  o łów k iem  w  ręku ". Gena egzem ­
plarza: 75 gr. Skład g łów n y w  księgarn iach  Gebethner® 
i W o lffa  łub też w ysy ła  za porzedn iem  nadesłaniem  
1 Z łotego H. Taubm an, K raków , O rzeszkow ej 7 I  a.

KONCESJONOW ANE

I
9 9e i ’Ó S ® f £ l i % ^

. K B r n l c d f r O T ,  u l .  'H B l u s f f S i  A &  J
rozpoczynają  s ię  1 i 15 k ażdego  m iesiąca. P rz y j­
m u je  się  dz iew częta  n a w et  z szyciem  nieofeeana- 
ne. W p isy  Codziennie od  9 do 6 w ieczór. D la  za­

m iejscow ych  m ieszkan ie  zapew n ione .

PP . B en edyk tyn ek  w  Stan fątkach  (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istniej© już 
od roku 1924 i  posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  Ó. P. z r. 1025 
i 1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Nie m m w a f  o w o cu  I
W s p i

Wina domowe
W IE L K I ILU ST R O W A N Y

S e n n i k
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 00 rycin ilustrujących sny, przewidzenializja- 
wlska, 30 rycin kabały słynnej wróżki Lenonmand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonamcje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.05 Zł.

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam m 80 gr. w a n s ®  
kaoh pocztowych.

Cenniczek i krótki opi* wyrobu win zadarms.

DL Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 21.■

(Tam te rurki term., prasy, gąsiory ! i  44

dla P . Em igrantów  wracających 
do O jczyzny, Em erytów  i t. p.

D o sprzedania, wydzierżaw ienia,, m oże też być zam ia­
na na dom  w  W ie lk im  K rakow ie, tu ż p rzy  K rak ow ie : 
Dom m u row any 6 pokoji, sklep, stajn ia, stodoła, szo­
py, ogród  owoeoiwy, 1 m órg pola w arzyw nego . (W ra- 
zie życzen ia  m oże być sprzedane i  w ięcej' p o la  ornego 
d'o 9 m orgów ). —  W iadom ość: K s ięgarn ia  W iedza  

i  Sztuka, K rak ów , G ołęb ia 10.

szewska S. Gąsiora, Kraków , ul. Kazim ierza W ielk iego  25.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w Administr. »Roli« po 6*50 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach)) z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.


